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Nlefelela, 6 llsUpada 18M.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania marek 4, na rt . 
•tkich pocztach «warstwa niemieckiej 
i w Anstryi marek 6 («oh. Zeitungi i7«s- 
listę p. 1892 Ahtheilnng H. a. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska a ao- 

lącieciem pneeylki.

Ceria ogłoszeń
wynosi 16 fenyjw od drobnego si-dmlo- 
lamowego wiersta. — Reklamy po 80 tea. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

AJENGYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
R <9 eh mann i Prendler, w Wzraza wie ulica Senatoraka 22. — R. Kont, w Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasaburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haaaenateiu A Vogler w Baaylei. Dreźnie, Gdańsku, Hali u. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite * Oomp. w Paryin place de la Bourse 8.

Poznań, 5 listopada.

Z bieżącó) chwili,
(Mowa prezesa włoskich ministrów Ololittiego. — „Pi. 
garo“ w sprawie Niemców, będących w służbie króla Be- 

hanzina. — Kampania torysów angielskich.)
Onegdaj wygłosił prezes ministrów włoskich, 

Giolitti, mowę programową na bankiecie, urządzo­
nym na cześć jego w pałacu sztuk pięknych. Pre­
zes, mówiąc o finansowych planach rządu, oświadczył 
pomiędzy innemi, że jeśli ministeryalne projektu 
przyjęte zostaną, to osięgnie się zupełną równowagę 
w budżecie. O zewnętrznśj polityce nie będę mó­
wił — wywodził Giolitti — ponieważ minister spraw 
zewnętrznych Brin zaznaczył jnż w swój mowie, że 
Włochy mają silny zamiar dotrzymania wierności 
swoim sojuszom i udowodnienia, że sojusze te mają 
na celu tylko zabezpieczenie pokoju, i ponieważ na­
stępnie podnosił, że rząd postanowił baczyć, aby 
z jednćj strony nie dozwolić na uszczuplenie wpły­
wów włoskich i aby z drugićj strony utrzymać 
dobre stósunki z wszyatkiemi mocarstwami. Zgro­
madzenie się przedstawicieli wszystkich prawie cy­
wilizowanych narodów w Genui, upewniło Włochy, 
że są one ogólnie uważane za rękojmią pokoju. 
Ministerstwo* nie godząc się na istniejący system 
ceł ochronnych, będzie się starało, aby polepszyć 
stosunki międzynarodowego handlu, aby otworzyć 
produkcyi włoskićj nowe rynki zbytu i podnieść 
fiotę handlową. Giolitti sądzi! następnie, że kwestye 
socyalne to przedewszystkiem spowodują, że stron­
nictwa silnie się będą odróżniały.

Stronnictwa zawsze będą istniały, ponieważ 
tendeneya dążenia naprzód, lub zachowania istnieją­
cego stanu jest przyrodzoną właściwością ludzkiój 
. tury. Wobec enuncyacyi Rudiniego oświadczył 
c olitti, że projekt rozdzielenia stronnictw na 
> i -.i. rchistów i republikanów nie odpowiada rze­
cz stym stosunkom kraju, we Włoszech bowiem 
zna. ją się tylko zupełnie odosobnieni republikanie. 
Najpoważniejsza i najzaciętsza walka toczy się po­
między stronnictwami, które w równćj mierze hoł­
dują monarchii i które żywią przeświadczenie, że są 
najlepszą rękojmią jedności, niezależności i wolności 
ojczyzny.

W obec ostatnich doniesień, że w armii daho- 
mejskićj znajduje się kilkunastu Niemców, pisze 
„Figaro,“ że ze stanowiska narodowój godności by­
łoby lepićj, gdyby wcale nie mieszano Niemców do 
wojny dahomejskiój. Nie należy też zwalać odpo­
wiedzialności na rząd niemiecki za kilku zbiegów, 
którychby przy pierwszćj lepszój sposobności roz­
strzelano. Obraża się zaś po prostu żołnierzy fran- 
cuzkich, jeśli się przypuszcza, że trudności, zjakiemi 
się ekspedycya ściera, wywołuje obecność kilku nie­
mieckich sierżantów.

Z Havru wyjechał onegdaj parowiec „Mytho“ 
do Kotonn, z zasiłkiem 600 żołnierzy dla wyprawy 
dahomejskiój. Z tej okoliczności, jak twierdzi kil­
ka dzienników, ma wynikać, że wojna potrwa jesz­
cze dłuższy czas. Z Dahomeju donoszą w dalszym 
ciągu, że armia króla Behanzina posiadała cztery 
mitraliezy, lecz francuzka artylerya poniszczyła je 
podczas ostatnićj walki. Pomiędzy 10 poległymi po 
stronie francuzkićj znajduje się znowu dwóch ofice­
rów. Wśród rannych oficerów znajduje się także 
żyd Crćmieu-Foa, znany z ostatnićj sensacyjnćj afery 
pojedynkowśj w Paryżu.

Wedle ostatnićj urzędowćj depeszy z Dahome- 
jn, wojsko francuzkie, zaopatrzywszy się w żywność, 
wyruszyło dnia 2 b. m. do Kany.

„Torysi, ilekroć widzą przeciwników swoich w 
kąpieli, zabierają im szaty i sami się w nie ubie­
rają.“ Tych słów użył lord Beaconsfield, mówiąc 
pewnego razu o odwiecznej walce pomiędzy torysa- 
mi a wigami w Anglii. Krótkie to zdanie chara 
kteryzuje doskonale taktykę, jakićj się trzymają stron' 
nictwa angielskie w walce o wpływy polityczne na 
rządy swego państwa. Gabinet Gladstona znajduje 
się obecnie w kąpieli i to bardzo gorącćj, a kłopoty 
z bilem iryjskiego Home-rulu, z niepowściągnionemi 
żądaniami klas robotniczych i socyalistycznych, ze 
sprawą Ugandy, z ewakuacyą Egiptu, z groźbą star 
cia wojennego w centralnćj Azyi, z wciąż wikłającą 
się wreszcie sprawą połowu fok w zatoce Berynga, 
czynią położenie jego coraz mnićj godnem pozazdro­
szczenia. Widzi to opozycya i z całą skwapliwo 
ścią zabrała się do wyzyskania sytuacyi.

Przedewszystkiem wzięli się torysi do zabrania 
wigom ich szat liberalnych, więc do zjednania sobie 
tćj potęgi wyborczćj, jaką są w Anglii robotnicy. 
Do tego celu zmierza ów manifest Chamberlaina do 
sfer robotniczych, o którym donieśliśmy przed nie­
dawnym czasem. W manifeście tym obiecuje Cham­
berlain reformy socyalne, idące w pewnych kierun­
kach dalćj nawet, niż przyrzeczenia liberalnego 
stronnictwa, a przedstawione w formie, tak konkre 
tnćj, iż czuje się, że słowa jego nie są obietnicą 
rzuconą na wiatr. Już ten manifest zapowiada tak' 
że program reformy wyborczćj, ułożony przez Salis 
bury’ego, reformy w duchu demokratycznym, a Więc 
również po myśli klas robotniczych.

Obecnie jednak wytoczono działo innego kali 
bru. Jak już mieliśmy sposobność donieść, 
w listopadowym zeszycie miesięcznika „Nation Re- 

iew“ pojawił się artykuł pióra lorda Salisbury’ego

o stanowisku torysów do Home-rulu. Artykuł ten 
dowodzi, iż lord Salisbury zdecydowany jest użyć 
wszystkich dozwolonych przez konstytucją angielską 
środków oporu przeciw iryjskićj polityce Gladstona, 
jako przeciw targnięciu się na całość Anglii, i że to­
rysi nie wiele robią sobie z pogróżek stronnictwa li­
beralnego, pogróżek, tyczących zamachu na prawa Izby 
parów. Zaraz na wstępie artykułu wskazuje lord 
Salisbury na trudności, jakie spotka Gladstonowski 
plan samorządu dla Irlandyi. „Pan Gladstone — 
mówi lord Salisbury — i przyjaciele jego żywią na­
dzieję — która w danychl stÓBunkach wydaje mi się 
bardzo przesadzoną, — nadzieję iż przepchają bil o 
Homerulu przez Izbę gmin, gdzie mają pstrokatą 
większość zaledwie 38 głosów, ale nawet już l°h 
sangwiniczne usposobienie nie liczy na to, by bil ten 
miał znaleść entuzyastyczne przyjęcie w Izbie wyż­
szej.“ W dalszym ciągu artykułu zaznacza lord Sa­
lisbury, iż Gladstone niejednokrotnie w mowach 
swoich występowai z niewyraźnemi i tajemniczemi 
groźbami przeciw Izbie parów, że tajemnicze te gro­
źby podjął i powtórzył niedawno liberalny pisarz 
Fryderyk Harrison, w jednym z ostatnich numerów 
Forthinghthy Review."

Izba parów mogłaby albo zupełnie zostać znie­
sioną, na podstawie zwyczajnćj uchwały Izby gmiD, 
albo też mogłaby w skutek mianowania 500 nowych 
parów po myśli stronnictwa liberalnego, być uczy­
nioną posłuszną woli rządu. Pierwsza metoda — 
mówi lord Salisbury — bynajmnićj nie jest zupełnie 
nową; próbowano jćj w r. 1649 i to z rezultatem 
nie bardzo dla demagogii korzystnym. Co do drugićj 
metody, to powątpiewa lord Salisbury, czy korona 
ma prawo nią się posługiwać; chociażby nawet no­
wi parowie zostali mianowani, to przecież zależy to 
od Izby wyższćj, czy pozwoli im zająć ich miejsca. 
Zresztą — mówi lord Salisbury — krucjata taka 
przeciw Izbie parów musiałaby skończyć się na ni- 
czem, jeżeli nie oświadczy się za nią większość na­
rodu, a wobecnćj chwili Izba wyższa, gdyby odrzu­
ciła bil o Home rulu — chociażby go nawet przy­
jęła Izba gmin — byłaby tylko echem usposobienia 
panującego w Wielkićj Brytanii, w którćj Gladsto­
ne mimo swoich rządów, opartych na Irlandczykach, 
ma zawsze jeszcze mniejszość.

Jak widzimy, lord Salisbury apeluje do naro­
du — ubiera się więc znowu w szaty wigów i 
stwierdza prawdziwość owych słów Beaconsfielda. 
Prawdopodobnie w dalszym przebiegu walki między 
torysami a wigami będziemy nieraz jeszcze mieli 
sposobność o prawdziwości tych słów się przekonać.

Paryż, 4 listopada. Izba deputowanych przy­
jęła projekt prawny, tyszący się wspomagania po­
łożnic w czasie gdy nie są zdolne do pracy. Po­
trzebne środki pieniężne będzie łożyło państwo i de­
partamenty.

Komisja obradująca nad środkami, jakich nżyó 
należy wobec we Francji żyjących robotników za­
granicznych, odrzuciła wniosek Lafarguea, żądający 
zaprowadzenia osobnego podatku dla tych, którzy 
zatrudniają zagranicznych robotników. Odrzucono 
także podatek wojskowy dla cudzoziemców.

Carmaur, 4 listopada. Przybycie ułaska­
wionych robotników dało powód do wielkich ma­
nifestacji.

Londyn, 4 listopada. „Times“ donosi z 
Kairo, że gdy Osman Digmar zdobył dnia 23 paź­
dziernika Sinkat i dnia następnego Erkwoit, poczy­
niono zarządzenia celem wzmocnienia garnizonu w 
Tokar.

Petersburg, 4 listopada. Spaliła się tutaj 
fabryka sukna. Szkody wynoszą przeszło milion rubli.

Petersburg, 4 listopada. Wedle dobrćj in­
formacji rada państwa przyjęła projekt, podwyższa­
jący o 50o/° akcyzę na piwo i zapałki fosforowe, 
z wyjątkiem szwedzkich

Petersburg, 4 listopada. W obecności obojga 
cesarstwa rosyjskich odbyło się uroczyste zaciągnię­
cie pierwszćj belki nowego pancernika wojennego 
oraz spuszczenie na wodę krzyżowca pancernego 
„Ruryka“.

Krążą pogłoski, że ministerstwo finansów 
przedłożyło projekt podwyższenia podatku stemplo­
wego o 25%.

Genewa, 4 listopada. Wczoraj po odbytem 
zebraniu „armii zbawienia“ przyaresztowano tu jene­
rała armii Bootha i jego małżonkę, ponieważ nie 
mieli pozwolenia na pobyt w Genewie. Przez noc 
trzymano ich w areszcie, a rano wywieziono do 
granicy kantonu wśród gwizdania zebranćj publi­
czności.

Bruksela, 4 listopada. Związek stronnictwa 
robotniczego postanowił do wtorku, do dnia otwarcia 
Izby deputowanych, odbywać liczne zgromadzenia; 
we wtorek, podczas gdy król pojedzie do Izby, 
urządzić wielką manifestacyą.

Petersburg, 4 listopada. Car przyjmował na 
dłuższćj audyencyi szefa wielkiego sztabu jeneraine 
go, jenerała Obruczewa, który właśnie powrócił 
z Paryża. Obruczew miał złożyć carowi raport o 
zamówionych we Francyi karabinach małego kalibru, 
których dostawa ma nastąpić z końcem roku 1893.

Minister spraw zagranicznych Giers, wraca tu 
w grudniu.

Słowiańskie Towarzystwo dobroczynności obcho­
dzić będzie w maja przyszłego roku 25-letni jubi­
leusz swego Istnienia. Poruszono myśl ściągnięcia 
jak najwięcćj uczestników z różnych krajów słowiań­
skich.

Carogród, 4 listopada. Sułtan przyjmował 
na półgodzinnćj audyencyi ambasadora barona Ca- 
lice po jego powroeie z urlopu. Sułtan wypytywał 
Kię przy tćj sposobności bardzo serdecznie o zdrowie 
cesarza austryackiego i wyraził swe przyjazue sym- 
patye dla cesarza i dla austro-węgierskićj monarchii.

Wiedeń, 5 listopada. Ze Rzymu donoszą do 
„Polit. Corresp.“, iż w. książę Sergiusz z małżonką, 
ma się zatrzymać kilka dni w Rzymie w przejeździe 
z Florencji do Neapolu. W. książę Sergiusz za­
mierza złożyć wizytę Papieżowi.

Slgmaringen, 4 listopada. Król rumuński 
wraz z następcą tronn wyjechali do Koburgu.

Ateny, 4 listopada. Okólnik grecki w spra­
wie Zappy powtarza obszernie bistoryą znanego za­
targa aż do chwili zerwania stosunków dyplomaty­
cznych. Okólnik podnosi trudność wytworzonego 
przez Rumunią położenia i niebezpieczeństwa, na 
jakie narażoną jest własność obcych poddanych w 
Rumunii w obec bezprawnych tendencyi rządu. — 
Powołując się na postanowienia kongresu pary­
skiego, apeluje w końcu okólnik do interwencyi 
mocarstw.

Köln, 5 listopada. „Köln. Ztg.“ donosi 
z Paryża, że osobistości, które się niedawno temn 
spotkały z p. Giersem w Aix, potwierdzają, że ma 
się znacznie lepićj.

* Wiec w sprawie wyborów do rady miej- 
skićj odbędzie się, jak się dowiadujemy, w środę 
dnia 9 b. m. o godzinie 8 wieczorem na sali pana 
Kempfa. Bliższe szczegóły podamy w poniedziałek.

* Wiece wyborcze w celu porozumienia się w 
sprawie nadchodzących wyborów w powiecie Sztum- 
Kwidzyn odbędą się dnia 13 b. m. w Starymtargu, 
a dnia 20 b. m. w Podstolinie.

* Czytelnie Ludowe przypominają się o tćj 
porze uwadze i opiece swych członków zacnych i 
przyjaciół. Nadchodzi pora zimowa, w którćj lad 
najwięcćj czyta i łaknie pożywienia duchowego. Jak 
słyszymy, zarząd Towarzystwa zarzucony jest pro­
śbami o nowe książki. Niestety w bardzo nieodpo- 
wiednićj mierze może on zadesyó uczynić żądaniom, 
bo jeszcze zeszłoroczne zobowiązania ledwo w poło­
wie pokryte, zatćm nie można myśleć o nowych za­
kupach książek.

Cóż więc począć w tak smutnćm położeniu rze­
czy? Jedynie odezwać się możemy do obowiązkowości 
i ofiarności wypróbowanćj członków, przyjaciół, dele­
gatów Towarzystwa, żeby wszystkie siły wytężyli 
na zebranie odpowiednich funduszów, bez których 
zarząd i Towarzystwo nic zdziałać nie mogą.

Gieżkie są czasy, to pewna, wydatki mnogie 
i wielkie, ale na cel tak szlachetny zawsze się 
jeszcze fandusze znaleść powinny.

Wierzymy też mocno, że się znajdą, za spra­
wą ludzi dobrćj woli, których nam nigdy uie za­
braknie. ______________

* Wobec wiadomości „Köln. Ztg.“ o naglćj
chorobie Ojca świętego, donosi „Köln. Volksztg.“ 
z Rzymu, że Papież cieszy się znakomitem zdro­
wiem i przyjmował wczoraj oprócz innych prałatów 
i osób prywatnych podsekretarza stanu ks. Mocenni 
a dzisiaj przyjmować będzie w audyencyi W. ks. 
Sergiusza. ______________

* „Kölnische Tolkszeitung“ omawia w nu­
merze 611 politykę ks. Bismarcka o kwestyi polskićj 
na podstawie artyku w „Leipz. Neueste Nachr.“, 
a przytoczywszy treść artykułu a następnie odpo 
wiedź „Kuryera Poznańskiego“ tak pisze:

„Ograniczmy się na kilku uwagach. Przede­
wszystkiem mamy dowód, jak dobrze znali polscy 
poddani swe położenie, oświadczając ustawicznie: 
„żądacie od nas więcćj, aniżeli okazania, iż je 
steśmy wiernymi poddanymi pruskimi; żądacie, 
iżbyśmy wszystko, cośmy po ojcach naszych 
odziedziczyli, w te tropy porzucili“. Że z kul­
turą dzielnic polskich szerzono protestantyzm, że 
do sprotestantyzowania zmierzano, to nie ulega 
obecnie żadnćj wątpliwości. To „prawo historyi i 
kultury“ przeprowadzono tak energicznie, iż w prze 
ważnie lub zupełnie katolickich okolicach liczba 
urzędników protestanckich coraz więcćj wzrastała, a 
katolickich znikała, dzieci zaś tego kraju zostały od 
wielu urzędów choć nie wyraźnie, to jednak fakty­
cznie wykluczone. Wypływem tego „prawa kultury 
i historyi“ było następnie poniżenie, a wreszcie zu­
pełne wykluczenie języka ojczystego. U księcia Bis 
marcka znaczyła polskość to samo co polityczna 
intryga, a niezawodnie tćż język polski tyle co barba­
rzyństwo. Jego to nie obchodziło czy setki tysięcy ludzi 
szemrze, zgrzyta — oderint, dum metuant. Co najwię 
cćj dziwiono się, że tak traktowana, w swych inte 
i esach żywotnych poszkodowana, w sercu raniona, 
od urzędników po części niezrozumiana, po części źle 
traktowana ludność zadowoloną nie była.

Ze przy schyłku XIX stulecia, prawie w sto 
lat po rozbiorze Polski, ze wszech stron starają się

o to, aby sprawa polska nie zeszła z porządbu dzieu- 
nego, — jest to rzecz bardzo ciekawa zwłaszcza dla 
tego, którą równocześnie śledzi objawy życia polskie­
go w sztuce i literaturze.“

Wtymili
Zwigilu Spite! Zarobkowych i Gospodarczych

na Poznańskie i Prusy Zachodnie
odbędzie ni<;

dnia 15 i 16 listopada 1892 r. 
w Poznaniu, na sali Hotelu Francuzkiego, 

na który szanownych Delegatów,} Członków i Przy-
aciół Spółek uprzejmie zaprasza.

Poznań, 13 września 1892.
Związek Spółek Zarobkowych i Gospodarczych na

Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Ks. Wawrzyniak,

Patron.
PORZĄDEKOBRAD:

Dnia 15 listopada w wtorek o godz. 6 po poi-:
1) Zagajenie Sejmiku przez Patrona.
2) Sprawdzenie pełnomocnictw Delegatów.
3) Wybór marszałka, zastępcy i dwóch sekre­

tarzy.
4) Przyjęcie porządku obrad.
5) Wyznaczenie Komisyi: a) do punktów 7. 8. 

)) do punktów 9. 10., c) do punktów 11. 12. 18., 
d) do sprawdzenia rachunków patronackich.

6) Sprawozdanie z czynności Zarządu za 
r. 1891.

Następują prace w komisyach.
I. Dnia 16 listopada w środę o godz. 8 rano msza 

św. u Fary, poczem o godz. 9 rano:
7) Sprawa Regulaminu dla Sejmiku.
8) O odpowiedzialności członków Zarządu i Ra­

dy Nadzorczej. .
9) Sprawa akredytowania członków Zarządu i 

Rady Nadzorczćj.
10) Stósunek kapitału własnego do obcego.
11) W jaki sposób i jak często należy kontro- 

ować gotówki w kasie.
12) O książeczkach kwitowych.
13) O kontroli i książce wekstowćj.
14) Referaty Spółek, a mianowicie co do sto­

sunku do sądów i co do odbytych rewizyi.
15) Wnioski.

Po kirsis socjalnym» Mimta-GlaitetŁ
(X. S.) Rozmaite są w naszych czasach wśród 

ludzi zapatrywania na kwestyą socyalną, stósownie 
do tego, czy ci ludzie są bogaci, czy biedni, czy 
światli czy ciemni, czy wyznają w praktyce zasady 
chrześciańskie, czy tćż pogańskie.

Na jednym krańcu społeczeństwa ruszają się 
żywo socjaliści, wichrzą i okłamują lud, ukazując 
mu obrazy przyszłości, które się nigdy nie spełnią. 
Na drugim krańcu obwarowali się wielcy kapitaliści 
i „chlebodawcy“, którzy zaskorupieni w swćm sob- 
kowstwie, drwią sobie z nawałnicy socyalnćj, dobrze 
pilnują swych interesów i wyzyskując dalćj pracę 
robotnika, podniecają coraz więcćj gorączkę socyalną. 
W środku społeczeństwa między tym rozhukanym 
postępem socyalistów a tą nieczułą na cudze spra­
wy bryłą kapitalistyczną, są znowu ludzie z roz­
maitym stósunkiem do kwestyi socyalnćj. Jedni bez­
myślni, których się prąd współczesny nie ima wcale; 
jeżeli biedni, to pchają cierpliwie o niczem nie my­
śląc swą taczkę biedy, — jeżeli mienni, to bezmyśl­
nie dalćj używają, nie ciekawi tego, co jest na po­
rządku dziennym. Inni przyglądając się uważnić.) 
obecnćj chwili cznją zakłopotanie, widzą, że cośby 
trzeba zrobić, ale co, nie wiedzą bezradni.

A przecież w tym chaosie szalonych żądań, 
zimnego sobkowstwa, tępój bezmyślności i bezradnćj 
niepewności zgodzić się trzeba, póki czas, na jakiś 
jednolity i rzeczywiście do celu wiodący sposób 
działania, aby chaos społeczny uśmierzyć i w spo­
łeczeństwie zaprowadzić równowagę, i to sprawie­
dliwą.

I oto w ogólnćj bezradności występuje Kościół 
Boży i czerpiąc ze starćj swćj przez wieki przecho- 
wanćj skarbnicy, na nowe choroby — stare, wypró­
bowane a jedynie skuteczne podaje lekarstwa.

Wśród ogólnćj nawałnicy odzywa się z łodzi 
Piotrowćj spokojny glos sternika, ukazuje się światu 
Encyklika Ojca św. o kwestyi robotniczćj. Czuje- 
my, że ten Duch Kościoła objawiający się w głosie 
najwyższego Pasterza, natrafił właśnie na jedyną 
drogę do celu prowadzącą. Przyznają to nawet lu­
dzie zresztą wrogo dla Kościoła usposobieni. Po­
trzeba te złote słowa prawdy rozprowadzić w ob­
szerny system i zastósowaó na wszystkich polach 
kwestyi socyalnćj. Potrzeba ten system zrobić przy­
stępnym dla wszystkich, a mianowicie dla tych, 
którzy w życiu codziennćm mają stósunki z war­
stwami poruszanemi prądem socyalnym. Potrzeba ten 
system publicznie głosić. Niestety na wielkich 
wszechnicach nie ma dziś miejsca dla nauki du­
chem bożym przejętćj, bo katedry uniwersyte­
ckie obsiadł zaślepiony, wrogi Chrystusowi libe­
ralizm.



Aby fUsić swobodnie w sposób naukowy & dla 
wieln przystępny chrześciańską teoryą soeyalną, na 
to trzeba było nowych urządzeń. Pomyślał o tćm, 
jak wiemy, od niedawna istniejący a bardzo już za­
służony .Związek ludowy dla katolickich Niemiec,“ 
który stawił sobie za cel: walkę z nieporządkami 
społecznemi. Ten związek ludowy urządzając w 
Miinchen-GJadbach dwutygodniowy kurs socyalny 
zaimprowizował bardzo szczęśliwie prawdziwą „akt'
demią Indową“ dla spraw socyalnych. Jest rzeczą kim usiłowaniom katolickim około praktycznego roz-
pewną, że wykłady na podobnych kursach więcój 
przynoszą pozytywnych korzyści dla praktyki, niż 
drukowane księgi, bo tam żywe słowo, silne prze­
konanie i zapał mówców chwytają bezpośrednio za 
serce słuchacza i widza, a przytćm wzajemny przy­
kład i sposobność wzajemnśj wymiany zdań i 
oglądania w praktyce zastósowanej teoryi skutecznie 
pociąga do czynnój pracy socyalnćj.

Urządzeniem kursu socyalnego dokonał Zwią­
zek ludowy prawdziwie apostolskiego dzieła. Duch 
boży rozniecił w sercach wszystkich uczestników pło­
mień miłości bliźniego, a nadto wskazał sposoby za- 
stósowania tćj miłości w życiu, w dziedzinie walki 
socyalnćj.

Ukazano uczestnikom kursu całe panorama so- 
cyalne. Wykłady, wygłaszane stósownie do okoli­
czności w przypadkowem następstwie, można upo­
rządkować we wyczerpujący system taki:

Oświeciwszy grunt społeczny pełen braków i 
nędzy socyalnćj, przedstawiono na tern tle history­
czny rozwój kwestyi socyalnćj i objaśniono na tem 
polu powstające teorye.

Z jednćj strony mianowicie zwrócono uwagę 
na program socyalistów i wykazano jego przewro 
tność i niewykonalność, z drugićj jednak strony uzna 
no potrzebę reformy socyalnćj i dla lego przeciw te 
oryi socyjilistyeznćj postawiono uoryą socyelną w 
du hu i hrz^-ściańskim. (O. Pesch, 8 J , ks. Hitze, 
ks. dr. Oberdö ffer). Ponieważ zaś uauka ehrze- 
friańska widzi w kwestyi socyalnć) prócz strony ma 
teryalućj także stronę moraluą, więc dla poparcia 
chrześciańskićj teoryi socyalućj wykazano wielki 
wpływ zasad etyczno-moralnych na rozwój stosunków 
ekonomicznych (ks. dz. Brano). Jako poważne i 
wiarogodne źródło dla tćj teoryi chiześciańskiśj, da­
jące przy tem praktyczne wskazówki, oświecono i 
wjtłomaczono encyklikę Ojca św. Leona XIII < 
kwestyi robotniczćj (ks. dr. Biiill). Dla przeprowa 
dzenia tćj teorii w praktyce zalecano wielką orga 
nizacyą społeczną na podstawie zawodów, która 
w przyszłości ma sprowadzić równowagę i spokój 
(ks. dr. Biflll, ks. dr. Oberdörffer). Dla stÓ3 iwnego 
rozkładu pracy nad refrmą soeyalną między czyn 
nikarai, które się nawzajem mają uznpełniać, określ-mo 
z jednćj strouy kompetencyą i obowiązki państwa 
(O. O-ihrem, S. J), z drugićj strony kompetencyą 
i i bowiązki jeduostek lub stowarzyszeń w państwie 
(dr. Jaeger, dr. Fassbender-Strauwen, ks. kanonik 
S häffer, jeneralny prezes Stów. Czeladzi, ks. Mehler, 
ks. dr. 8chmitz, radzca Brandts). Jako ważny krok 
państwa w kierunku reformy socyalnćj przedstawiono 
szczegółowo nowe prawodawstwo, mające na celu 
ochronę robotnika i wykazywano, co w tćj mierze 
zrobić jeszcze wypada (ks. Hitze, O. Lehmkuhl, 8. J., 
dr. Bachem). Rozpatrywano z tego stanowiska 
kwestyą rzemieślniczą (Hitze), robotniczą (Hitze), 
włościańską (dr. Jäger, dr. Fassbender-Strauwen) 
i badano, co w obrębie każdego z owych stanów 
zrobić wypada na drodze prawodawstwa. Ze wzglę 
du na udział jednostek lub stowarzyszeń w prakty- 
cznem rozwiąza iu kwestyi socyalnćj przez niesienie 
pomocy matriyalnći lub moralnćj, mówiono o orga 
nizacyi chrzesciań-kiego miłosierdzia i opiece nad 
biednymi, o spółkach pożyczkowych, o towarzystwach 
czeladzi, uczniów, robotników, włościan, matek chrze 
ściańskich i robotnic.

Cały ten ogrom materyi odnoszącćj się do 
kwestyi socyalnćj poruszanym został w głównych 
punktach, aby dać uczestnikom kierunek i zachętę 
do dalszćj prywatnćj pracy w tćj dziedzinie. W prze 
konaniu zaś, że stan kapłański szczególnie jest do 
takićj pracy Bogu miłćj, a ludziom pożytecznćj po 
wołany, wykładano obowiązki dachowieństwa w spra­
wie praktycznego rozwiązania kwestyi socyalnćj, 
bądź to przy sprawowaniu funkcyi kapłańskich, bądź 
też w życiu oboy watelskiem i prywatnem (ks. dr. Ober- 
dö.ffer i ks. prof. dr. 8chäfei).

Tak tedy ten kurs pod opieką Kościoła 
katolickiego urządzony, nowem jest zwycieztwem 
Kościoła, który tu świeży stawia dowód, że nie 
wygłasza li tylko jakichś niepochwytnych, odei- 
wanych od życia morałów, ale że sięga w samo 
jądro tego życia i zajmując się praktycznie całą do 
lą człowieka także i doczesną, pracuje nad jćj po 
lepszeniem. Dostarczył ten ‘kościół mężów zastęp 
liczny, którzy z gorliwością wielką i znajomością 
rzeczy wystąpili z wykładami, przystosowując naukę 
kościoła w praktyczny sposób, do reformy socyalnćj 
Była tam sposobność poznania dzielnych mężów ka 
tolickich, którzy; już w praktyce wiele przeprowa­
dzili urządzeń humanitarnych dla polepszenia doli 
biednych bliźnich, a oglądanie tych instytucji przy 
okazyi kursu socyalnego dało uczestnikom możność 
wypróbowania teoryi słyszanćj na praktyce i napeł­
niło ich serca tą dobrą nadzieją, że kwestya so- 
cyalna przyj dobrćj woli i na drodze przez kościół 
obranćj rzeczywiście praktycznie bez gwałtownych 
przewrotów rozwiązaną być może. Kościół ten, któ­
rego wpływ tak potężny i dobrodziejstwa ludziom. . . . i niebezpiecznych. Nikt jednak na seryo tych le-
świadczone tak wielkie, powołany jest do rozwiąza- gend nie brał, ani na emigracyi, ani w kraju.
nia kwestyi socyalnćj. — Rozumieją to słudzy ko 
ścioła i rączo biorą się do dzieła. Prawie wszyscy 
docenci na kursie byli duchowni, a między uczestni­
kami wśród najrozmaitszych stanów świeckich, całą 
połowę tworzyli zrowu duchowni.

Cześć się tedy należy kościołowi, który tak 
dzielnie skupiać potrafi siły katolickie i którego 
sprężysta organizacya pod osłoną niezmiennych i 
nienaruszalnych zasad wyznaniowych tak dodatnio
odbija od owćj chwiejności i różnolitości zasad, jaka newie, z datą 2 września 1892 r., nosi pieczątkę 
nieraz spostrzegać się daje po za obrębem kościoła ‘ * .... - - ...
naszego. Szcnnek i poparcie należy się duchowień­
stwu kfiiob auma, które tak cbęti.ie bierze na sie- 
bi uęzaij, lezące po za obręoem właściwych fun­
kcji kaptańsKicb.

W naszćj dzielnicy polskićj Die przedstawiają 
się stósunki tak debrze, jak na katolickim Zacho­
dzie. Jesteśmy w tyle. Biedy u nas dużo. Ta­
kich instytucyi humanitarnych, jak przytułki dla 
niezdolnych do pracy, dla sierót, ochrony dla dzieci, 
domy czeladzi, domy młodych robotników, domy ro-

i podpis: „Wydział wykonawczy związku wychodź 
twa polskiego“ i trzy nazwiska : prezesa, sekretarza 
i skarbnika, nieznane w kraju i mało znane na 
emigracji.

Na próbę stylu i poglądów, przy tęczę wstęp 
odezwy :

„Pięć lat mijaodczasn, kiedy na wychodźtwie 
i w kraju poczęto zbierać składki na skarb naro­
dowy. W trudnym, zawikłanym okresie początko­
wego nieudolnego jeszcze borykania się naszego 
społeczeństwa o pierwsze podstawy bytu, rok każdy

botnic i tym podobnych nie mamy prawie wcale. 
Ileż potrzeba było zabiegów, aby teatr poznański, 
który nie jest jeszcze najważniejszą instytucyą pu­
bliczną, postawić i przyszłość jego zapewnić ? 
A inne instytucye, przede wszy stkiem dla ulżenia 
nędzy socyalnćj. gdzież są ? Stanąć one powinny, 
ale kiedy staną ? Trzeba do tego dążyć, a na razie 
w braku dostatecznych materyalnych zasobów nie 
odmawiać przynajmniój moralnego poparcia wszyst-

wiązania kwestyi socyalnćj. Katolików ochrzconych 
i w księdze kościelnćj zapisanych jest u nas dużo, 
ale mężów prawdziwie katolickich, nie ograniczają­
cych się li tylko na prywatnem spełnianiu najwa­
żniejszych obowiązków religijnych, lecz działających 
także publicznie w duchu katolickim, jest wśród 
inteligentnych stanów świeckich nie wielu. A prze­
cież czasy są takie, że cała wierząca część społe­
czeństwa inteligentnego, które powołanem jest do 
życia publicznego, winna swój katolicyzm także po 
za Kościołem w życiu publicznem dokumentować 
i brać czynny udział w pracach socyalnych Kościoła 
katolickiego. Na kursie w Miincheu-Gladbach nie 
był ani jeden przedstawiciel świeckićj naszćj inteli- 
gencyi. Może to tćż ztąd pochodzi, że biedny Dasz 
naród wiele był zdradzany, wiele cierpiał, że szar 
pany dotąd jeszcze z wielu stron, bronić musi odrębnych 
swoich interesów. Ztąd on tćż katolicyzm pojmuje 
przeważnie tylko w granicach swćj odrębności naro- 
dowćj, a stósunek ze światem katolickim po za temi 
granicami w praktyce nie dosyć jest ścisły. Wyro 
biły to stósunki, bez winy naszćj, lecz dobrzeby było 
zmienić ten stan rzeczy.

O ile zagrożone są skarby nasze narodowe, 
o tyle dobrą jest odrębność nasza, po za tem je­
dnakie pożądane są swobodne stósunki na zewnątrz. 
Oświadczyliśmy już nieraz gotowość utrzymywania 
dobrych towarzyskich stósunków ze współobywate 
lami innćj narodowości, byle nam nie odmawiano 
tego, co się nam słusznie Daleźy i traktowano nas 
na równi. Gotowość ta nasza tem większą być 
winna w obec tych, z którymi nas łączy jedno 
wspólne wj znanie wiary. Nie zaniedbując bynaj- 
mnićj obrony naszćj odrębności narodowćj, możemy 
bezpiecznie łączyć się z całym ruchem katolickim 
tam, gdzie zagrożone są wspólne dobra, które 
wspftlnćj wym«g*ją obrony. Odosobuieni będąc tra 
«•ilibyśmy wiele korzyści, które właśnie płyną ze 
ścisłego połą zenia wszystkich sił katolickich.

Wszystko to jest komuuałem w teoryi często 
powtarzanym, lecz przeprowadźmy to w praktyce 
Daje nam do tego sposobność niedawno urządzony 
kurs socyalny. Uczestnicy kursu z naszćj arcłridye 
cezyi tyle doznali w München-Gladbach uprzejmości 
i gościnności, mianowicie ze strony samego Zarządu 

Związku ludowego dla katolickich Niemiec“, że 
wrócili do domu z postanowieniem utrzymywania 
ścisłych stósunków ze Związkiem, który z wielką 
gotowością i bezinteresownie ofiarował nam swą 
pomoc.

Pożądaną jest rzeczą, aby i z naszćj dzielnicy 
jak najwięcćj członków do Związku ludowego wstą 
piło. W swoim czasie sprawa ta ważna szczegó 
łowo poruszoną będzie. Tymczasem oddawajmy się 
pilnie studyowaniu kwestyi socyalnćj, naśladujmy
w tem dobry przykład sąsiadów naszych, łączmy się szonych (1) i ukrytych często funduszów, dość, że
z nimi na tem polu i korzystajmy z ich pomocy, 
w szczególności zaś pracujmy w stowarzyszeniach i 
popierajmy szczerze usiłowania Najprzewieleboiej- 
szego naszego księdza Arcypasterza w kierunku 
pracy socyalnćj.

Zdrożne roboty.
Piszą z Paryża do „Czasu“ :
Donoszę wam o rzeczy, którą możnaby uważać 

za niesmaczny żart, za zniewagę imienia i sprawy 
polskićj, za nieprawdopodobny wymysł jakiegoś nie­
zręcznego ajenta prowokacyjnego — gdyby ten hum- 
bng przez samych autorów z ich podpisami nie był 
ogłoszony w odezwach, gdyby ciż autorowie nie 
szukali sami rozgłosu i jawności. Zanim dzienniki 
zagraniczne skorzystają z tych publikacyi, rzekomo 
emigracyjnych, aby im nadawać znaczenie, jakiego 
nie mają, zanim odezwą się głosy szyderstwa (które 
zbyt wiele znajdzie tu dla siebie pola), i głosy 
groźby — jest obowiązkiem patryotyczDym, nietylko 
ostrzedz kraj, ale nadto zaprotestować wobec za­
granicy.

Istniała od lat kilku jakaś legenda o „skarbie 
narodowym polskim“. Wiązano ją ze sprawą skła­
dek, zbieranych przez episkopat francuzki, na rzecz 
księży zasłanych Da Sybir — a które do tych 
księży-wygnańców nie doszły — to znów z innemi 
funduszami, na wyraźnie określone cele przeznacza- 
nemi. Nie tu wywlekać tę bieliznę — podobno wy- 
pianą została en familie. Ale legenda o „skarbie 
narodowym“ od lat kilku inny przybrała charakter; 
kontrolę nad funduszami mieli rozciągnąć ludzie, da­
jący rękojmię materyalną, ale rozrzuceni po różnych 
stolicach Europy, a nawet Ameryki i zupełnie stanu 
kraju nie znający. Od czasu do czasu pojawiały 
się cogłoski o zbieraniu jakichś składek i tworzeniu 
kółek, w celach zasilania skarbu narodowego, który 
teraz miał spoczywać w pewnych i bezpiecznych 
rękach — ale miał służyć do celów niepewnych

Dziś, gdy są ogłoszone: odezwa, statut, regu­
lamin — okazuje się, że słusznie nie alarmowano 
się tą sprawą, która wyjaśniona, przedstawia całą 
swoją błahośó i smutną zaiste śmieszność.

Przesyłam wam te dokumenta, choć wstręt 
zaiste rzecz taką ogłaszać. Nie mają one charakteru 
tajnego, rozesłane zostały do krajowych i zagrani­
cznych dzienników — autorowie żądają jawności.

Odezwa, wydana w Paryżu, napisana w Ge

zmienia postać i charakter rozpoczętych przedsięwzięć : 
gromadzenie skarbu było w swoim czasie pierwszem 
ogniwem, zadzierżgniętem wśród ludzi, prze­
czuwających zaledwie konieczność walki odpornćj, 
odnajdywano się w szarym tłumie obojętnych i trwo­
żliwych, nawoływano wzajemnie do pełnienia ele­
mentarnych obowiązków obywatelskich, wdrażano w 
powinność składania podatka narodowego na rzecz 
własnego kraju. Środek do walki był w pewnćj 
mierze sam sobie celem i dziś — cel ten osiągnął. 
Ogromna większość zebranyck dotąd funduszów, to owoc 
groszowych składek od niezbędnych często potrzeb 
odjętych, wnoszonych przez ładzi, którzy gromadnie 
łączyć się musieli, aby dopiąć tego, co niejeden z 
obojętnych sam bez wysiłku osiągnąć byłby w sta­
nie. Położenie takie, o ile mnićj owocnćm być musi 
pod względem materyalnym, o tyle na moralnćj i 
organizacyjnćj sile zyskuje. He w tćj mozolnćj 
pracy trwałych ukuto ogniw, ile sit drzemiących 
obudzono, ile zbiorowych ciał powstało, wiedzą tylko 
ci, co rękę przyłożyli do pracy. Jeśli słusznym jest 
wyciągnięty a conłrario wniosekjze starego przysłowia 
„małe parta do czarta," to fundusze skarbu bogate 
plony w przyszłości wydać powinny, bo noszą na 
sobie ślady rodzącego się obywatelskiego poczucia, 
narodowćj samopomocy i wiary w skuteczność zor- 
ganizowanćj walki. (!! I)

A cel główny, niesienie czynnćj materyalnćj 
pomocy rozwijającemu się narodowemu ruchowi?

Difficile sałtram non scriberel ale zbyt to bo­
lesne żarty, których sobie pozwalają ci panowie, 
gdy w sposób zawiły mówią rzeczy bez sensu i zwią­
zku „o borykania się społeczeństwa o pierwsze pod­
stawy bytu“ za pomocą zbierania skarbu narodowe­
go w Rapperswylu, lub gdy się przechwalają: „ile 
ukuto trwałych ogniw, ile sił drzemiących obudzono, 
ile zbiorowych ciał powstało.“ Oby tych rebusów 
nie chcieli ci rozwiązywać, co szukają tylko pozo­
rów do śledztw i prześladowań.

W dalszym ciągu odezwy autorowie chwalą się 
z herkulesowego dzieła, jakie przeprowadzili: „Wy­
tworzenie ze skarbu narodowćj instytucyi w krajach 
wolnych.“ Ta instytucyą narodowa w Szwajcaryi 
jest „oddzielną i uniezależnioną od stowarzyszeń i 
związków emigracyjnych.“ A więc po za krajem, 
ale i po za emigracyą ci trzćj panowie: prezes, se­
kretarz i skarbnik, pod kontrolą pięciu innych, któ­
rzy zostali mianowani, nie wiemy przez kogo i jak 
i którzy mają się uzupełniać i kooptować w razie 
ubytku jednego z nich, wytknęli siobie za cel: „obo- 

iązek raczćj, niż prawo organizowania poborów,
chwilowy stan przemysłu angielskiego, 
kiedy rynki angielskie mogły rzemiosłom ofiarować 

prowadzenia agitacyi na rzecz skarbu, popierania je-1 jeszcze dłuższą pracę zarobkową, zawsze opierały
go wzrostu.“

Instytucyą Muzyum w Rapperswylu, dowia 
dujemy się dalćj, „przyjęła w depozyt fandusz skar 
bu, dając bezpieczeństwo zasiłkom działalności 
obywatelskićj.“ Co te „zasiłki działalności obywa­
telskićj“ znaczą, to trudno dociec; ale z tych 
rozbujałych duktów dochodzimy do największćj 
śmieszności, gdy doczytujemy się w odezwie, że 

Bkarb narodowy czynnie funkcjonować zacznie z 
chwilą wzrostu fanduszu do stu tysięcy franków. 
O ile ta chwila jest bliską — dodają autorowie — 
nie pozwala dziś określić przejściowy stan groma­
dzenia i koncentrowania zebranych już, ale rozpro-

drzwi stoją otworem, a fundamenta wszelki ciężar 
zniosą.

Zaiste w anegdotkach kalendarzowych, lnb 
w kupletach operetki możnaby ten wytwór frazeo­
logii szwajcarskićj zapisać ku wielkićj zabawie pu­
bliczności, gdyby takie drwiny nie odnosiły się do 
świętej sprawy narodowćj, gdyby na całą Europę 
nie głosiło kilku maniaków, czy warchołów, iż
skoro zbiorą sto tysięcy franków, rozpoczną ruch I pewnego stopnia wybaczenia godną, tem więcćj, że
, —-------- i 0(jnogne wypadki nie mają zbyt wielkiego znaczenia.

Naiznaczniejszy postęp zrobili francuzcy socjaliści 
w ostatnich miesiącach na polu komunalnem. Udało 
im się przy wyborach do rady gminnćj w 80 gmi­
nach zdobyć większość, co atoli przy 36,000 gmin 
w całym kraju nie ma zbyt wielkićj doniosłości. 
Pomimo to podnieśli socyaliści wielki okrzyk zwy- 
cięztwa i postawili program komunalnćj reorganiza- 
cyi. Żądali oni mnóstwa pięknych i najpiękniej­
szych rzeczy, które atoli bardzo wiele kosztują pie­
niędzy. W niektórych miejscowościach, jak naprzy- 
kład na przedmieściu paryzkiem St. Quen, przystą­
piono do wykonania programu i „brano pieniądze, 
gdzie je znaleziono“, w biurach dobroczynności, któ­
rych dotychczasową admiuistracyą naturalnie socja­
listyczni ojcowie gminy uznali za niewystarczającą 
i nieodpowiednią. Kiedy pieniądze stopnieją w ręku 
socjalistycznych ojców gminy, będzie koniec socja­
listycznych eksperymentów we Francyi mnićj więcćj 
ten sam, co prywatno-ekonomicznych eksperymentów, 
dokonanych przez socyalistów gdzieindzićj, naprzy- 
kład w Berlinie z „czerwoną piekarnią“. Dalszym 
francuzkim, komunalDo-socyalistycznym owocem jest 
bezrobocie w Carmaux, o ile jako jego przyczyna 
przedstawia się wybór jednego z członków stronni­
ctwa socyalistycznego na burmistrza tamże i zwol­
nienie go od całkiem zaniedbywanćj przez niego 
pracy ze strony chlebodawcy.

Socyalistyezne kongresy odbyli drukarze od 27 
do 30 lipca w nowo otworzonćj w końcu maja bursie 
robotniczćj w Paryżu, rzemieślnicy budowniczy 
w Bordeaux od 1—-4 września, socyalistyczni radni 
gminni od 11—15 sierpnia w St. Quen, Stowarzy­
szenie rzemieślnicze w Marsylii itd. Do tego osta­
tniego przyłączył się kongres socyalistów francuzkich, 
który z powodu obecności Liebknech -a i jego mowy 
o kwestyi alzacko-lotaryDgskićj byłby przybrał cha-

i akcyę czynną.
Objaśnia nas w tćj mierze „Ustawa skarbu 

narodowego polskiego“, osobno wydrukowana, która 
w artykule 24 stanowi:

„Uruchomienie ’/« całego kapitału może na­
stąpić tylko w chwili stanowczćj akcyi politycznćj 
całego narodu, dążącćj bezpośrednio do zdobycia zu 
pełnćj lub częściowćj niepodległości Polski; V« ka­
pitału ma być nadal przechowaną.“

Więc wobec budżetów wojennych, miliardy wy- 
noszących — z okolic Rapperswylu wychodzi hasło 
wyzwolenia Polski, gdy się zbierze 100,000 franków, 
z których czwartą część autorowie odezwy zachowają 
jeszcze na ważniejszą potrzebę. Czyśmy tak upadli 
nisko, aby ktokolwiek sobie pozwalał podobnych 
drwin z narodu i sprawy polskićj?

Przed kilku miesiącami jakiś żydek z Lipska 
rozsyłał niemieckie listy, z kartami zwrotnemi, że 
zbiera fundusze na powstanie polskie i prosi o datki. 
Tamte rozumieliśmy, było to osobiste przedsiębior­
stwo jakiegoś nieproszonego spekulanta — lecz tu 
są podpisy polskie i polska pieczątka.

Trafiają się na emigracyi zwłaszcza niepopra 
wni zagorzalcy, ludzie nieznający kraju, którzy z nie­
szczęść narodowych nic się nie nauczyli i nic nie 
zapomnieli — są i polscy sccyaliści, zwolennicy ko 
many i internacyonału, ale szał, czy fanatyzm, może 
być straszny, nie wpada w śmieszność i w głupstwo, 
jakie nam się tu odsłania. Jeśli gdziekolwiek zdo­
łano tworzyć owe ogniwa i zbiorowe ciała, jeśli 
zkądkolwiek zdołano wyłndzió grosz na ów „skarb 
narodowy“ — to dziś ogłoszenie odezwy wystarczy, 
aby otworzyć oczy najbardzićj naiwnym. W reguła 
minie komitetu nadzorczego wymieniono nazwiska 
pięciu jego członków, a z tych dwóch, mieszkają 
cych w Galicji, oznaczonych cyframi, zapewne bez 
ich wiedzy i przyzwolenia.

Śmieszny ten humbug ma jednak swą poważną rakter prawie wysoko polityczny, gdyby mężowie
A _____ A —z. _ ___ ' — _ J  _____ ____•  v . I « n mb D« i ii /i ««i z\l i Vwq n Ti Oi groźną stronę. Autorowie odezwy, zanim zbiorą 

owe 100,000 złr. na walkę o niepodległość całćj Pol 
ski — związali się już w organizacją.

„Użytkować z funduszów (mówi art. 22 usta' 
wy) skarbu narodowego może jedynie organizacya 
polityczna, uosabiająca w sobie ruch narodowy i kie­
rująca nim de facto, t. j. zajmująca w życiu polity­
cznem narodu stanowisko podobne do organizacji ko­
mitetu centralnego w 1862 r. Po stwierdzeniu jćj 
kwalifikacji ze strony komisji nadzorczćj będzie 
miała prawo podnosić 2/g procentów rocznych i roz­
porządzać niemi bez kontroli.“

A więc zakusy wznowienia organizacyi na wzór 
„komitetów centralnych“ — znów się pojawiają — 
na wielką pociechę wszystkich naszych prześlado­
wców i tępicieli od Petersburga do Warcinu. Więc 
jawnie nad wodami Zurichskiego jeziora wydobyto 
pieczęcie i zatknięto chorągiewkę z muzeum Rap-

perswylskiego, aby z pięknego i wygodnego ustronia 
próbować, czy w kraju niedoli nie znajdą się nowe 
ofiary rozpaczy lub ślepoty.

Caveant consules — czas dziś powtórzyć, nie 
tylko do konserwatystów, ale do przywódzców stron­
nictw opozycyjnych, demokratycznych, stron­
nictw ruchu. Nie sądzę, aby którykolwiek z nich, 
jeśli żyje w kraju, zna położenie Polski i ma 
otwarte oczy na stan dzisiejszy militarnćj Europy, 
na obojętność, jaka nas tam otacza, gdzie nas nie­
nawiść nie ściga — nie potępił jawnie owych gene­
wskich prób „poboru podatków aa skarb narodowy“ 
i rozwijania na nowo zagranicznych konspiracji, 
zwróconych ku Polsce. Ludzie jakichkolwiek opi­
nii politycznych, jeśli mają miłość Polski w sercu 
i czują jćj godność, powinni zgodnie wystąpić, wy­
przeć się i potępić szarlataneryą kilku jednostek, 
rzuconą w świat na szkodę i kompromitacyą sprawy 
narodowćj.

Z socyalistycznego pola walki.
W Anglii odbywał się od 5 do 11 września 

w Glasgowie 25 kongres angielskich stowarzyszeń 
rzemieślniczych (Trades UnioDS). Zaznaczamy, że 
zebranie to nie nosiło cechy socyalistycznćj, tak na­
wet, że odmówiono udziału w ogólnym socyalno-de- 
mokratycznym kongresie, który się ma odbyć w 1893 
roku w Zurychu, nawet w sprawie żądanego ośmio­
godzinnego dnia pracy. Natomiast postanowiono 
zwołać osobny kongres międzynarodowy na korzyść 
ośmiogodzinnćj pracy. Glasgowski kongres stanowi 
ważny punkt zwrotny w rozwoju Tradts Unionów. 
Stworzył on pierwszy raz system reprezentacji. To 
znaczy, że dotąd każdy uczestnik w kongresie wy­
wierał tyle wpływu, ile go mógł zdobyć swoją osobą, 
śmiałością, głosem, bez względu na znaczenie stowa­
rzyszenia, do którego należał, albo na działanie w 
interesie ogółu. To niedomaganie o mało przed laty 
nie wywołało wycofania się założycieli i zwolenni­
ków kongresu, przędzarzy i tkaczy, hutników i ma­
szynistów. Przez to byłby kongres stracił na znt- 
czeniu. Dla tego był wielki ozas zapobiedz temu. 
Tem godniejszą uwagi jest wspomniana uchwała kon­
gresu na korzyść dnia ośmiogodzinnćj pracy. Nie 
jest ona, jak to powiedzieliśmy, wynikiem zasadni­
czo socjalistycznych zachcianek, lecz względu na 

Dawnićj,

się dawniejsze Trades Uniony ośmiogodzinnemu dnio­
wi pracy. Teraz zmieniło się to na gorsze i oto 
Trades Uniony żądają ośmiogodzinnego dnia pracy, 
ale nie tylko dla Anglii, lecz także i dla wszyst­
kich konkurentów w całym świecie, aby ci nie mogli 
im szkodzić, lub ich prześcignąć. Aby to osięgnąć, 
uchwaliły one zwołać osobny Kongres międzynaro­
dowy, odmawiając wszelkićj łączności z soeyalną de- 
mokracyą.

Oprócz tego Anglia, jak Francya na polu ko- 
munalnem w letnićj kampanii wyborczćj wydała so­
cjalistyczny program parlamentarny, który odznacza 
się przesadzonemi i ekscentrycznemi żądaniami. 
Autoiem jego jest Mr. Keir, wybrany do Izby

We Francji lud, który w swych rewolucyach 
od 100 lat stawiał jak można najdalćj „ideały“ so- 
cyalizmu na polu religijnem i politycznem i starał 
się je urzeczywistnić, stanowi naturalnie w dzisiej­
szym stanie ruchu socyalistycznego szczególnie 
wdzięczną rolę. Objawiająca się tam „hałaśliwość“ 
jest wytłomaczoną i przy charakterze francuzkim do

stanu w Paryżu i Berlinie mieli ochotę brać na seryo 
tego rodzaju międzynarodowe fajerwerki.

Na półwyspie apenińskim czyniły socyalistyezne 
żywioły w ostatnich miesiącach wielkie wysilenia, 
by stworzyć dzielną organizacyą. Już w końcw maja 
odbył się w Palermo „ósmy włoski kongres robotni­
ków bratnich i sympatyzujących z limi stowarzy­
szeń“. Jest to instytucja o barwie mazzińsko-rady- 
kaluo-demokratycznćj. Tym razem 217 delegatów 
reprezentowało 415 bratnich związków i 274 pobo­
cznych związków, wszystkich oddanych najradykalniej- 
szćj demokracyi i usiłujących dopomagać jćj do z*y- 
cięztwa także na polu socyalno-politycznem. Kon; 
gre3 dążył tego lata do połączenia ze wszystkiemi 
włoskiemi związkami robotniczemi i jako jedyny śro­
dek do przywrócenia „ekonomicznćj sprawiedliwości 
między „kapitalizmem“ a „proletaryatem“ oznaczył 
„ujęcie politycznćj władzy i wspólne działanie



wszystkich robotników włoskich.“ To atoli nie ozna­
cz» nic innego jak stworzenie włoskiego stronnictwa 
socyalne-deaokratycinego wedle niemieckiéj n>nd»v 
Znaczne postępy na téj drodze zrobiono mst«*»«.« 
na urządzonym w dniu 14 i 15 sierpni» w G nai 
kongresie robotniczym. Zwołali go „pr» wnwteroi“ 
socyalni demokraci, jak Tnrati, Oroce, P smp< iini, 
Dell’Avale itd. Łączył on wszystkie ptą.h wło­
skiego stronnictwa robotniczego, którego głó# ą sie­
dzibą jest Medyolan, gdzie takie wychodzi rent-alny 
organ „La lotu di classe“ (.Walka klaso««-) — 
Statut stronnictwa ułożono w ścisłym zwie tl u z. pro­
gramem niemieckiéj demokracyi socyalnéj. Lad de 
znający stósunki ludu włoskiego przepowi id %ją i o- 
wemu stronnictwu robotniczemu stanowe'i sz L?ze 
rozprzestrzenienie wśród ludności wiejskiéj na pół­
wyspie, aniżeli się to udaje socyalnéj demokracyi 
gdzieindziej. Kończy się zatem dawniejszo, przed 
dziesięciu jeszcze laty za .wzorowe“ uznawane za­
chowanie się włoskich robotników. Królestwo 
włoskie i pod tym względem używać będzie następ­
stwa swej „nowoczesnej® polityki.

s W Niemczech, jak to pisaliśmy we właściwym 
czasie, odłączyli się „niepodlegli“ przez postawienie 
własnego programu stanowczo od demokracyi so­
cyalnéj. Program, noszący tytuł : „Projekt oświad­
czenia zasad“, nie pozosUwia co do swéj jasności 
nic do życzenia i zawiera ni mniéj ni więcój, jak 
wypowiedzenie wejny państwu i społeczeństwu w jak 
najwyraźniejszćj formie. Brzmi on, jak następuje : 
„Dzisiejsze społeczeństwo obywatelskie polega na 
posiadaniu monopolu środków produkcyjnych i dla 
tego pociąga za sobą ujarzmienie nieposiadających ; 
udziela ono w najlepszym razie wielkiemu tłumowi 
robotników tylko tyle, że może on nędznie tylko 
wegetować. Stałemu polepszeniu położenia klasy 
robotniczéj przeszkadza armia nie mających roboty, 
produkując się naturalnym biegiem rzeczy przez po­
stępującą ciągle technikę, wielką produkcyą i usu­
wanie małych warsztatów. Państwowa reforma so- 
cyalna nie może bardzo podnieść położenia robotni­
ków, ponieważ państwo jest organizacyą klas posia­
dających dla poniżania nie posiadającój klasy robo­
tniczéj. Klasa posiadająca złoży koszta wszelkiéj 
reformy społecznój, za pomocą ekonomicznych i po­
litycznych środków potęgi, na barki klasy robotni­
czéj. W swych dążnościach do podniesienia swego 
położenia klasowego nie powinni robotnicy wzmacniać 
państwa, tego politycznego aparatu potęgi klas panu­
jących, lecz starać się o osłabienie i o całkowite usunię­
cie go; dla tego powinni odrzucać socyalizm państwowy 
w każdój formie. Zupełne polepszenie swego poło­
żenia mogą robotnicy osięgnąć tylko za pomocą 

t zdobycia środków produkcyi, dla tego dążmy wszel­
kiemu sposobami do zniesienia społeczeństwa kapi­
talistycznego, a tem samem panowania klas i do 
zniesienia państwa w ogóle. Przedewszystkiem po­
winni robotnicy stać się panami produkcyi za po­
moc,ą wielkich akcyi ekonomicznych, strejków, boy- 
kotowania, odmawiania prywatno-prawnych zobowią­
zań ; mają oni w swéj walce przeciw kapitalizmowi 
wyioio swe zasadnicze przeciwieństwo wobec wszy­
stkich instytucyi dzisiejszego społeczeństwa n. p. 
Kościoła, szkoły, wojska, biurokracyi, parlamenta­
ryzmu itd. i nie wchodzić w układy z żadną inną 
klasą społeczeństwa. Aby módz tę walkę prowadzić 
skutecznie, oświadczają się „niepodlegli socyaliści“ 
solidarnie związanymi ze wszystkiemi rewolucyjno- 
socyalistycznemi ruchami wszystkich krajów; w 
związku o temi ostatniemi walczą oni w obronie 
wolnego społeczeństwa, opierającego się na produkcyi 
spôlkowéj i takiemże posiadaniu środków produkcyi, 
z najzupełniejszem równouprawnieniem wszystkich,
bez różnicy, płci.“

Program ten ma zostać publicznie omówioay 
i w danym razie zmieniony.

KORESPONDENCYE.--- >**----
Gdańsk, 4 listopada.

(Sprawa prywatnój nauki polskiego czytania i pisania. — 
Towarzystwo Katol. Czeladzi w Copotach. — Pastor. — 

Nieszczęście na morzu.)
W sprawie założenie szkółki polskiój naradzał 

się redaktor „Gaz. Gdańsfiój,® p. B. Milski z księ­
dzem kanonikiem Neubauerem, posłem do sejmu. 
Postanowiono obecnie wysłać petycye do rejencyi i 
do miejskiej deputacyi szkólnój, do pierwszój w celu 
uzyskania pozwolenia na żalożenie szkółki, do dru- 
giój w celu uzyskania lokalu szkólnego.

W zeszły zoniedziałek obchodziło copockie To­
warzystwo Katolickiój Czeladzi pierwszą swą ro­
cznicę. Z 149 członków było obecnych przeszło 
100, Po przemowie preżesa, księdza proboszcza 
Kryna z Oliwy, odczytano sprawozdanie roczne, z 
którego się dowiedziano, że Towarzystwo odbyło 31 
zebrań i że księgozbiór się składa z 367 tomów. Na­
stępnie obrano zarząd, do którego też drugi jeszcze 
Polak p. G. należy, przez aklamacyą ponownie. 
Wreszcie uchwalono założenie katolickiego To­
warzystwa ludowego, któreby raz na miesiąc ró­
wnocześnie z Towarzystwem Czeladzi odbywało swe 
posiedzenia.

Od pewnego czasu cieszą się Copoty też pa­
storem ewangelickim. Tylko jakoś o księdza kato­
lickiego trudno. A Copoty mogłyby przecież księ­
dza bardzo wygodnie utrzymać, bo na 5000 mie­
szkańców będzie około 3500 katolików. Należałoby 
też kościół jak się należy wybudować, bo dzisiejsza 
kapliczka zupełnie nie odpowiada potrzebie.

Zeszłego poniedziałku wyjechało 6 rybaków z 
Kar w pod Puckiem na morze, aby tam swe sieci 
zarzucić. Nagle obrócił się wiatr i łódź napełniła 
się wodą. Jeden z rybaków umarł natychmiast ra­
żony paraliżem, reszta skoczyła do wody. Trzech 
* nich utonęło, dwóch zaś, którzy się trzymali łodzi, 
zdołali mieszkańcy wybrzeża uratować. Trupów do­
tąd nie odnaleziono. Biedacy, których śmierć tak 
nagle zaskoczyła, byli wszyscy żonaci i pozostawili 
rodziny swe w opłakanych stósunkacu. Wdowa po 
rybaku Miłoszu powiła kilka dni przed zgonem męża 
dziecko.

Niemcy.
* Berlin, 4 listopada. Pogrzeb królowćj Olgi 

°dbył się o godz. 11 w kaplicy zamkowśj. Po ukoń-

czonem nabożeństwie żałobnem spuszczono trumnę do 
grobowca, nad którym przemawiał pastor Schmidt, 
trumnę zaś poświęcił duchowny rosyjski.

— Historyjka, którą opowiedział ks. Bismarck 
Błamowi o odrzuceniu dwuletniéj służby ze strony 
'•f’urza Wilhelma, jest — powiada „Preis. Ztg.“ — 
bardzo ładnie obmyślaną, lecz braknie w niśj prawdy 
hi&torycrnéj. Ks. Bismark powiedział Blumowi, że 
król go odwołał z Paryża i że przybył do Berlina 
19 września 1862 r. Kiedy otrzymał audyencyą 
a króla, podpisał tenże akt abdykacyjny. Z zapi­
sków stenograficznych sejmu atoli pokazuje się. że 
iu>. 19 wrieśaia nastąpiła odmowa ustępstw ze strony 
króla Wilhelma. Uprzejme oświadczenia ministra wojny 
Roona w sejmie nastąpiły już 17 września, poczem sejm 
odroczył posiedzenie do 19 września. Przed jego zebra­
niem się odbyło się posiedzenie komisyi budżetowój, na 
ktôrém minister wojny w sprzeczności z swemi 
oświadczeniami z 17 września odómwił przyznania 
ustępstw. W dniu 18 września przeto, a więc 
przed przybyciem księcia Bismarcka do Berlina, od­
było się posiedzenie rady koronnej, na ktôrém 
omawiano kwestyą abdykacyi. O tém posiedzeniu 
podaje szczegóły prezes rady konsystorskiej Hegel, 
który jako radzca referujący spisywał na niém 
protokół.

— Wiadomo, że w 1875 roku wywołał artykuł 
„Post,“ p. t. „Ist Krieg in 8icht?“ ogólną dysku- 
syą w Niemczech i za granicą. Kwestyą tę poru­
szono na nowo w artykule, zawartym w zeszycie 
listopadowym „Deutsche Revue“ i zarzucono w nim 
księciu Bismarckowi, że on to chciał w 1875 roku 
doprowadzić do wojny z Prancyą i że temu prze­
szkodził jedynie cesarz Wilhelm. Otóż biuro He­
rolda ogłasza teraz referat o drugiéj rozmowie ks. 
Bismarcka z adwokatem Blumem, w ktôréj Bis­
marck wypiera się wszelkiego udziału w téj spra- 
w o i całą winę składa na Moltkego i na ówczesny 
sztab jeneralny.

W stacyach nadwiślańskich zrewidowano w cza­
sie od 16 do 81 października 8877 statków i 1(56 
tratw, desinfieyowano 5040 statków i 182 tratw, 
osób zrewidowano 58,778. Przypadków cholery skon­
statowano 2, tak samo 2 przypadki z objawami cho- 
lerycznemi.

Kraków, 4 listopada. Namiestnik nadesłał 
dzisiaj do prezydyum magistratu reskrypt, uznający 
cholerę za wygasłą i wskazujący, jakich artykułów 
wywóz z miasta zostaje jeszcze nadal wzbroniony. 
Reskrypt ten brzmi w dosłownem brzmieniu, jak na­
stępuje :

C. k. Namiestnictwo.
L. 89,681.

Ponieważ od 14 dni w mieście Krakowie nie 
zdarzył się żaden świeży wypadek zachorowania na 
cholerę, a wszyscy chorzy, którzy przy życiu zostali, 
według sprawozdania telegraficznego pana prezydenta 
z dnia dzisiejszego, już wyzdrowieli z cholery, przeto 
uznaje się epidemią cholery w mieście Krakowie za 
wygasłą.

W § 1 lit. a) rozporządzenie ministeryalne z 2 
września 1892 roku (Dz. pr. p. nr. 154) zawarty 
zakaz wywożenia mięsa rzeźnego, kiełbas wszelkiego 
rodzaju, mleka, sera i masła, jarzyn i owoców 
z obszaru miasta, tudzież zakaz zbierania szmat 
w obrębie miasta Krakowa, obowięzuje aż do upły­
wu 4 tygodni od dnia dzisiejszego.

Chciej Pan to należycie ogłosić.
Lwów, dnia 3 listopada 1892 roku.

Badeni.

Lwów, 4 listopada. Wedle urzędowych do­
niesień w Galicyi nie wydarzył się w ostatnich dniach 
żaden wypadek cholery.

Peszt, 3 listopada. Od wczoraj wieczora 6 
godziny do dzisiaj 6 godziny zachorowało tu 15 osób, 
umarło 7.

Białogród, 4 listopada. W Dragujewacu pod 
Szabacem wydarzył się dnia 1 listopada jeden przy­
padek cholery. W Białogrodzie zachorowało wśród 
podejrzanych objawów dwóch robotników, z których 
jeden umarł. Wynik bakteryologicznego badania 
nie jest jeszcze znany.

Zofia, 4 listopada. Z powodu wystąpienia 
cholery w Serbii została zamknięta cala granica 
bułgarska, z wyjątkiem jedynćj miejscowości Żary- 
bród. Nad granicą ustawiono kordon wojskowy.

Petersburg, 4 listopada. Z ostatniego tygo­
dniowego sprawozdania o stanie cholery wynika, że 
epidemia w miastach prawie zupełnie ustąpiła, a 
w guberniach wciąż ustępuje. Wyjątek stanowi 
miasto Kijów i gubernia kijowska. W mieście zacho­
rowało od 18 do 30 października 157 osób, umarło 
46, w gubernii zachorowało 2171 osób, umarło 786. 
W gubernii besarabskiój, żytomierskiśj, kurskiój, lu­
belskiej, radańskiój, czernigowskiój i samarskiój za­
chorowało po 200 osób, z których połowa umarła. 
W gubernii tamborskiój zachorowało 647 osób, umarło 
275.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 5 listopadaa.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę sądu 
ziemiańskiego Mannse w Gnieźnie dyrektorem sądn zie­
miańskiego w Bydgoszczy.

Inspektor budowli lądowych Gorgolewski w 
Hildesheimie otrzymał posadę członka przy tamtejszój 
król, rejencyi.

* Wozorajszego zaćmienia księżyca nie można było 
w Poznaniu obserwować, gdyż niebo było zachmurzone i 
wyjaśniło się dopiero po zejściu cienia ziemi z tarczy 
księży co wój.

* Wczoraj na sali pałacu Działyńskich odbył się za­
powiedziany odczyt księdza proboszcza Gidaszewskiego o 
haftach. Licznie zebrana publiczność z wielkiem zajęciem

wysłuchała zajmującego wykładu. Ksiądz prelegent podał 
na początku historyą haftu aż do naszych czasów, a na­
stępnie zalety ściegów: atłasowego, łańouzkowego’i krzy­
żykowego.

* Ks. 8. ŹychllAskl, objął wczoraj nowe stanowisko 
snbregensa w Gnieźnie, a kapelanem Nłjpreewielebniej- 
szego ks. Arcypasterza został ks. Stryjakowski.

* Wbrew rozporządzenia minuteryalnemu, na mocy 
którego mają katoliccy nauczyciele i dzied katolickie być 
zwolnione w środę popielcową i w dzień Zaduszny aż do 
godziny 10 od lekeyi, aby mogli wziąć ndział w nabo­
żeństwie kośdelnóm, rektor tutejszój szkoły średnUj dla 
dziewcząt, p. Lehmann, nie zastóeowat się, jak piazą do 
„Dziennika Pozn.,“ do tego rozporządzenia ani w zeszłym, 
ani w tym roku, interpretając sobie rozporządzenie podo­
bne w ten sposób, że tylko ci nauczyciele i uczniowie ka­
toliccy mają być zwolnieni, którzy się osobno o zwolnie­
nie zgłoszą. P. Lehmann również nie zwolnił katolickich 
uczennic w dniu ingrwu Najprzewiolebniejszego księdza 
Arcypasterza, choć wszystkie inne szkoły zwolniły dzieci 
katolickie.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę poraź 
pierwszy dramat Okońskiego „Niewinni“.

W niedzielę obraz historyczny przez Jaliana z Po­
rodowa „Przeor Paulinów“ czyli „Obrona Częstochowy“.

We wtorek komedya Okt. FeuFleta „Dwa światy“.
Csny zniżone.
W czwartek na benefis pani Eleonory Królikowskićj 

komedya W. Sardon „Feireol“.
Biletów abonamentowych nabywać można w składzie 

materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globna“ przy 
Wilhelmowskim płaca nr. 2.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nank w Poznaniu odbędzie 
się w przyszły poniedziałek dnia 7 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Na porządku obrad: 1) Odczyt p. Edmunda Calliera 
p. t. „Włodko z Domaborza, kasztelan nakielski“, szkic 
biograficzny). 2) Komunikaty historyczno-literackie p. dr. 
Erzepkiego.

Dr. Z. Oelichowski, Dr. W. Rabski, 
przewodniczący. sekretarz.

* Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej. W niedzielę 
dnia 6 bm. odbędzie się w lokalu własnym pierwsze ze­
branie towarzyskie, na którem p. Dr. Franciszek Szy­
mański wygłosi wykład na temat „Handel i Przemysł 
w Indyach“. Wykład objaśniony będzie niektórymi oka­
zami przemysłu indyjskiego. Początek o godz. 8 wieczo­
rem. Goście mile widziani. Zarząd.

* Towarzystwo Młodych Przemysłowców w Pozna­
niu urządza w przyszłą niedzielę dnia 6 listopada r. b. 
na rzecz gwiazdki dla biednych dzieci wieczorek z tań­
cami na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskićj nr. 18. 
Początek o godzinie w pół do ósmój. Członkowie opła­
cają 25 fen., goście zaś 1 markę wstępnego. Na zabawę 
tę wszystkich życzliwych Towarzystwu naszemu najuprzej­
miej zapraszamy. Zarazem donosimy Szan. Członkom, iż 
w poniedziałek o godzinie wpół do ósmój punktualnie od­
będzie się zwyczajne zebranie Towarzystwa. Na porządku 
obrad odczyt p. Strzyżewskiego : „O Krzysztofie Kolumbie 
i odkryciu Ameryki“. — Liczny udział Szan. Członków 
pożądany. Goście wprowadzeni przez członków mile wi­
dziani.
Zarząd Towarzystwa Młodych Przemysłowców w Poznaniu.

Dr. Ulatowski, Kaźm. Poturalski,
prezes. sekretarz.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 6 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Co mó­
wią przysłowia polskie o pijaństwie. 2) Kilka najwa­
żniejszych wiadomości z zakresu piśmiennictwa czyli lite­
ratury polskiój. 3) Śpiewy i deklamacye.

Przy tój sposobności polecamy usilnie powiastkę na 
tle pijaństwa „Dwa wieczory przez ks. Stanisława“, wy­
dana nakładem księgarni ŹupańBkiego. Cena 25 fen.

Zarząd.
* Pierwszy wieczorek towarzyski „Sokoła“ poznań­

skiego połączony z odczytem, deklamacyami śpiewami ogól- 
nemi i chórowemi oraz z łaskawym współndziałem Kółka 
muzycznego sokolego pod dyrekcyą drnha dyr. B. Zaremby 
odbędzie się dziś w sobotę 5 b. m. na sali p. Kempfa 
przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. Początek punktualnie 
o godzinie 9 wieczorem. Wszystkich członków 8okoła na 
wieczorek ten jsk najnprzejmiój zapraszamy. Goście mile 
widziani.

Zarząd Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznania.

* Towarzystwo Przemysłowe na św. Łazarzu urzą­
dza w niedzielę dnia 6 listopada przedstawienie amatorskie. 
Odegranem będzie: „Dwaj roztargnieni“, komedya Kotze- 
bnego; „My i One“, monolog Gawalewicza i komedyo-opera 
J. N. Kamińskiego „Szlachta czynszowa“. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 
O liczny ndział uprasza Zarząd.

Przypominamy pp. członkom, że w poniedziałek dnia 
7 listopada b. r. odbędzie się zwykłe posiedzenie o go­
dzinie V»9 wieczorem na sali p. Waltra. Goście mile 
widziani.

* Ostatni tegoroczny peryod sądów przysięgłych roz- 
pocznie się dnia 24 b. m.

* Podczas onegdajszój rewizyi wag i miar skonsta­
towano 8 przekroczeń i skonfiskowano 28 przedmiotów. 
Rewizyi dokonano w 34 miejscach.

* Wczoraj wieczorem około godziny 71/a usiłował 
zastrzelić się z rewolweru knpiec KI. przed bramą Ber­
lińską, a to wrzekomo z powodu niesnasek familijnych. 
Ciężko rannego przewieziono do lazaretu miejskiego, gdzie 
niebawem ducha wyzionął.

* Dowiadujemy się, że rodak nasz, p. Tadensz Polcyn 
z Poznania złożył wczoraj w piątek egzamin na tłómacza 
przy sądzie.

* Zebranie Kółka rolniczego małych posiadłości 
zawiązanego w Głuszynie, odbędzie się w niedzielę dnia 
6 listopada r. b. o godzinie 3 po południu n gospodarza 
Fołtyna w Daszewicach I, na które członków i nieczłen- 
ków wraz z synami zaprasza Zarząd.

* W Wrączynie pod Stęszewem odbył się w zeszłą 
sobotę egzamin z nauki języka polskiego, na którą uczę­
szczało przeszło 120 dzieci i to wyłącznie dzieci robotni­
ków z Będlewa, gdy tymczasem gospodarze z Wrączyna 
i Zaparcina dzieci sweich — a jest ich przeszło 120 — 
wcale na naukę języka polskiego nie posyłają. Na egzamin 
ten przybył ks. proboszcz Krakowski z Modrzą i pani 
hr. Potocka z Będlewa. Popis wypadł kn zadowoleniu 
obcych.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To­
myślu złożyły dalsze składki następujące osoby:

Pani Piotrowska z Poznania 10 marek, pani Loga 
z Poznania 10 m., p. Wł. Chrzanowski z Poznania 10 
marek, pani dr. Chłapowska z Poznania 8 ■., p. Eich-

staedt z Poznania 30 a., pan? hr. Dri-łróska z Poznania 
1 a., pani Uynłu i pani F.cndourckk z Poznania po 3 
■arki, pani br. Skóraewska 2 a., p. Biskupska z Pozna­
nia 3 a., ks. proboszcz Ziętkiewicz z Poznania 6 marek, 
ks. W. Stryjakowski z Poznania 5 m , pani z Chmielec­
kich Krost z Królestwa Polskiego 10 pani Plewkie- 
wicz z Poznania 3 m„ pani Wieruszewska z Poznania 
3 ■., 8. z P< znania 3 m., p. Wł. Jerzykiewiez z Pozna­
nia 3 m„ p. Jasińska z Poznania 3 marki — razem 
116 m&rek.

Składając łaskawym Ofiarodawcom najszczersze „Bóg 
zapłać“, prosimy gorąco o dalsze i hojniejsze ofiary.

w imienin komitetu
W. Barteeki.

Nowy Tomyśl, 4 listopada 1892-
* Krotoszyn. Wyznaczony na dzień 15 września 

r. b. jarmirk dli miasta Ki otoczy na przełożony został na 
dzień 10 b. m.

“ Ostrów. Towarzystwo gimnastyczne „8okół“ w 
Ostrowie przedstawi w niedzielę dnia 6 b. m. na sali pani 
Hofmańskiój komedyą w trzech aktach Aleksandra hr. Fre­
dry „Damy i huxary“. Na zakończenie żywy obraz. Do­
chód przeznaczony na zaknpno przyrządów gimnastycznych.

Zarząd.
* Kościan. Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­

mysłowego odbędzie się w przyszłą niedzielę o godz. 6 
wieczorem na sali strzeleckiój. Odczyt wygłosi pan inże- 
nier Kozłowski. O liczny ndział prosi Zarząd.

* Kościan. Zwyczajne miesięczne zebranie Towa­
rzystwa śpiewaków polskich „Lutnia“ odbędzie się w 
przyszły poniedziałek dnia 7 bieżącego miesiąca wieczo­
rem o godzinie 8, na które członków zaprasza

Zarząd.
* Mogilno. W sobotę dnia 12 i w niedzielę dnia 13 

b. m. wieczorem odegrane będą dwie sztuki: „Dziesięć 
tysięcy marek“ i „Łobzowisnie“, poczóm w niedzielę za­
bawa i tańce. Dochód przeznaczony na rzecz pogorzelców 
w pobliskiem Dębnie. Uprasza się gorąco o liczny ndział.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowców w Mogilnie.
* Kościerzyna. W Grzybowie w szkole dwnklasowój 

jest 90 dzieci, z tych tylko 4 owangielickie. Pomimo to 
dtngi nauczyciel jest ewangielikiem.

* Sztum. Jak donosi „Danziger Ztg.“, otrzymał 
ks. proboszcz Palmowskl w Starymtargn list z Gdańska 
od „socyalistycznego komitetu“, gdzie go wzywają żeby 
zapłacił 60 marek kary za to, że z kazalnicy ostrzegał 
przed agitacyą socyalistyczną.

* W Berlinie, jak donosi „Volks Ztg.“, pojawiła się 
znowu infiaenza.

* W Berlinie odbędzie się dnia 27 listopada b. r. 
o godzinie 1 z południa (w niedzielę) na wielkiój sali 
p. Kellera przy Köpnickeratrasse 96/97 wiec polski w spra­
wie prywatnój nanki języka polskiego w Berlinie. Począ­
tek punktualnie o godzinie 1, koniec najpóźniój o godzinie 5. 
O liczny ndział rodaków w Berlinie i okolicy zamieszka­
łych, głównie zaś rodziców polskich zaprasza w imieniu 
wszystkioh Towarzystw polskich berlińskich

Komitet wiecowy:
Uwaga. Dobrowolne datki na rzecz prywatnój 

nanki języka polskiego w Berlinie przyjmuje p. Plnskota, 
Bremerstrasse 72.
Dworkowski. Hennig. Głowacki Franciszek. Masiota. 

Plnskota.
* Rejencya w Opolu wypowiedziała przed 30 laty 

w okólniku z dnia 12 lutego 1863 następujące zdanie, 
które przypominają dziś „Nowiny Raciborskie:

1) „Religii należy w szkołach przeważnie polskich 
lub przeważnie morawskich uczyć tylko w języku ojczy­
stym dzieci, to jest w języku polskim lub morawskim, bo 
tylko mowa ojczysta może być odpowiednim środkiem do 
wprojenia w umysł dzieci nauk, które wewnętrze ich ży­
cie na dobrój podstawie zbudować i uzacnić mają...Nie wol­
no też używać ustępów z katechizmu lub historyi biblij­
nej do uczenia dzieci mowy niemieckiej." .

2) „Naukę czytania i pisania należy w szkołach 
polskich lub morawskich rozpoczynać w języku ojczystym.“

3) „Śpiew jest rzeczą serca i uczuć. To też przy 
śpiewie należy pierwsze początki, tak co do pieśni świe­
ckich jak i kościelnych, brać z mowy ojczystój, ponieważ 
pieśni, w mowie ojczystój śpiewane, daleko rychlój znaj­
dą miły oddźwięk w sercach dzieci, niż pieśni, śpiewane 
w obcój mowie niemieckiój. Stara prawda, że przy śpie­
wie słowo, melodya i serce, równą brzmią nutą, powinna 
w tym wypadku znaleść uwzględnienie.“

A dziś?

H kładki.
* Na Czytelnie Ludowe. Ks. Radecki z Sznbina

10 marek.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 5 listopada. Budżet za rok 1893 

wykazuje prze wyżkę 887,291 florenów w porównaniu 
do 6,553,108 flor, w 1892 roku.

Telegram giełdowy.
Berlin, 6 listopada 1892 roku. (Kursa końcowe.) 

Kun z dnii 
Pszenica słabo, 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Żyto słabo, 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Olój rzep, słabiój. 
na listop.-grudz. 
na kwiecien-maj 
Okowita słabiej, 
eksportowa . 
ua listopad . . 
na listop.-grndź. 
na gmdz.-»tycz. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
spożywcza. . .
Owies
na listop.-grudź.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp,

. , spoż,
Sieieeln,

Kurs z dnia 
Pezenloa spok. 
na listopad . 
na kwiecień-maj 
Żyto spok. 
na listopad . 
na kwiecień-maj 
Olój rzep, słabo, 
na listopad . 
na kwiecień-maj

4 5 3 4
Niem.8°/0poi.pań. 86 20 86 20

166 26 164 25 Consol. 4s/0 . . 106 80 106 90
167 50 156 25 Consol. 3*/,% . 100 20 100 20

Pozn. 4% I. zast. 101 76 101 60
140 26 139 - Pozn. 3,/s°/o 1- zaa. 96 40 96 60
142 - 141 - Pozn. listy rent. 102 70 102 76

Poznań, oblig. . 95 25 95 20
62 90 52 50 Anstr. banknoty 170 16 170 15
63 10 52 60 Anstr. renta srbr. 81 75 81 75

Ros. banknoty . 199 25 200 26
32 70 32 40 Ros. listy zastaw. 97 90 98 -
31 70 31 40 Pols. ffl/o lis. zas. 63 - 63 30
31 70 81 40 Pols. Iikw.lis.za8. 63 90 61 25
— 81 60 Węg.4°/o renta zł. 94 90 95 10
32 90 82 70 Węg.5°/0 „ pap. 86 40 85 50
33 20 33 - Austr. kred, akcye 164 75 165 50
62 4> 62 10 Lombardy . . . 41 90 41 90

Disconto com. 182 25 183 60
144 76 144 50

Usposobienie:
600 560 stale.
.009 ,000

,000
listopada 1892 roku. (Knrsa końcowe.)

4 6 4 6
Okswlta niezm.

151 50 
167 fiO

151 - 
15fi*5fl w miejscu eksport. 31 - 31 -

na listopad . . 30 60 30 50

136 60 136 50 na kwiecień-maj 32 - 32 -
141 - 140 - Petroleum

51 50 51 - w miejscu . . . 10 10 10 10
52 - 51 60

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.



• Przedpłatę na działo: „Królowi« polscy w 
obrotach i pieśniach*, wychodzące nakładę» K. 
Kozłowskiego w Poznaniu złożyli po 15 żurek za 
egzemplarz:

Księżna Czartoryska z Kokosowa 1 egz.
Ks. Biskup Audrzejewicz z Gniezna 1 ,
Hr. Czarnecki z Siekowa 1 „
Hr. August Cieszkowski z Wierzenicy 1
Stanisław Mann z Poznania 1 „
Roman Kojewski z Paryża 1 „
W. Magowski z Lwówka (1 egz. za 12 »arek).

Rysunki: Wróżka (obraz E. Lascha). — Joanna 
d’Arc wpatrzona w objawienie. — Joanna d’Arc na sto­
sie. — Łaski! (obraz A. Delfiga). — Cezar Lombroso. 
— Typy zbrodniarzy. — Warci siebie. — Rebus.

„Dodatek powieściowy“ zawiera „Czasy 8tuartów“, 
powieść historyczną Edna Lyall, arkusz 2 tomu II.

Wiateioiti literatce i artjstjm.
* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 

organn Kółek rolniczych w Wielkie» Księstwie Poznań­
skie» wyszedł nr. 45 i zawiera: Wiadomości od Patro­
natu. — Kalendarzyk pszczelniczy na miesiąc listopad. 
— W odpowiedziach na pytania: Zaodłożenie na łąkę kil­
ku mórg gliniastego, sapowatego czarnoziemia, wyjałowio­
nego sprzętami zboża, jak nprawić, jakich użyć sztucznych 
nawozów, i jakiej mieszanki łąkowój? W jaki sposób przy­
rządzone kartofle surowe, dla koni na paszę najodpowie­
dniejsze? — Na trzy-letnim nawozie chcąc sadzić ze sku­
tkiem cukrówkę, jak nprawić i jakich nżyć sztucznych na­
wozów? Niewłaściwe obawy co do założenia „Spółki dre­
narskiej“ oraz objaśnienie i wykazanie korzyści? — Ceny 
zboża i płodów rolniczych na targach w Poznaniu, Byd­
goszczy i Wrocławia. — Ogłoszenia-

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 listopada,

BAZAR. Zabłocki z Dąbrówki, Stablewski z Chłapowa, 
Graeve z Borku, Łukomski z Biskupic, hr. Baiński 
z Czeczewa.

(N»<lesł£ixxo.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. r. J. KOSKKHDKnSKI W DRKZBIK,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

(K)FMaaż, 6 listopada. — (Bprawozaule giełdowe).
Stan powietrza: pochm.
Okowita: stale.
Ośna wypowiedz. —,—. Wypowiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodaL 60-ta 60,00 in., 70-ta 30,60 m., listopad 
60-ta 60,00 70-ta 30,60, m., maj 60-ta —m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 •/, Trallea. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejsca bez beczki 60-ta 19,00 m, 70-ta 80,40 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta—,— mrk.

Bylgeazea, 4 listopada 189«.
Pszenica 140—148 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 120—128 mrk.
Jęczmień według jakości 130-136 mrk., dla bro 

warów 186—140.
Owies 180—140 m.

Hambirr, 4 listopada- — Okowita stale, za listopa 
22— żąd., listopad-grndzień 22— żąd., grndzień-styczea 22’/, 
żąd., kwiecień maj 22’/« żąd. — Kawa good arerzge Santo« 
za grudzień 76’/«. za marzec 72’/,, za maj 72’/,, za wrzesień 
70—. Usposobienie: potw. Obrót----- miech.

tżospooarsiwe, nanael i przemysł.

Wrarław, 4 listopada 189« r.
Zyto (za 1000 —funt.) na wypowiedziano —,— cent. 

Cena wypowiedziana —,— mk., listopad 138,00 żąd., liatopad- 
grudzień 138,00 źąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —,— wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na listopad (60-ta) 49,60 żąd„ (70-ta) 80,00 
żąd., listopad-grndzień —,— żąd.

Lena wypewieśslana na dzież 5 listopada I tyto 
138,00 mk., pszenica —,— mrk., owies 186,00 mrk.,rzep —,— mrk., 
olój rzepiowy 68,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mrk. podat. konsnmcyjnego) dnia 4 listopada: (6o-ta) 49,60 
mrk. (7i!-ta) 30,00 mrk. 

• Biesiady LlteraokléJ, ilnstracyi warszawskiój, wy­
szedł z druku nr. 878 i zawiera: Z Warszawy. — 
Wbrew przekonaniu, powieść w pamiętniku przez N. M 
(dokończenie). — Dziewica Orleańska. — Z jesiennych 
pieśni (wiersz). — Na ziemi i na gwiazdach. — Litości!
— Raptularz powszechny. — Miecz i dyplomacya. — 
Pogadanka. — Zbrodnia a zbrodniarz. — Bezbożnik, po­
wieść przez E. Caro (ciąg dalszy). — Listy polityczne.
— Jakie zwierzęta śpią podczas lata? — Z-> skarbca prawd.
— Jak sobie radzić. — Pogadanka. — Rolnictwo, prze­
mysł, giełda. — Gazetka. — Przewodnik — Post-scrip­
tum. — Prace literackie. — Humoiystyka.

(K) Posaań, 4 listopada. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotn ziemiopłodów). Powietrze mieli­
śmy w ubiegłym tygodniu w pierwezśj jego połowie bardzo piękne 
przy temperaturze obecnój porze zupełnie odpowiedniej, w drugiej 
połowie nastąpiła zmiana przynosząca rzęsisty deszsz, który prawdo­
podobnie z inałemi przerwami putrwa dłużej. Stan ozimin jest 
według ostatnich wiadomości w całej prowincyi zadawalniający. 
W handlu zbożowym żadna ważniejsza zmiana nie zaszła. Na 
targa naBzym dowozów było więcój jak w tygodnia poprzedza­
jącym. Oferty pszenicy i żyta mianowicie były liczniejsze. Także 
z Prus Zachodnich i Królestwa dowozy były normalne. Z po­
wodu bezustannie jeszcze słabego popytu szły interesa bardzo 
leniwo i ceny wszystkich cerealfów prawie cokolwiek ucierpiały. 
Na pszenicę mniój zwracano uwagi, i chociaż średnie gatunki 
przy cenach dawniejszych się utrzymały, musiano gorsze gatunki 
sprzedawać taniej. Sprzedaż żyta nie mniój była uciążliwa, 
ponieważ popyt ze Szląska i Saksonii bardzo się zmniejszył, ceny 
o 2—8 marek na węcpln osiągano niższe jak w tygodniu po­
przedzającym Jęczmienia poszukiwano tylko gatunków lepszych, 
gorsze zupełnie zaniedbywano. Przy końcu tygodnia notowano 
artykuł ten o 8 marki mniój więcój na węcpln mżój. Owies 
przy starych notowaniach się utrzymał zupełnie.

Postanowienia

miejskiej

depntacyi targów.

Pszenica biała.....................
Pszenica żółta.....................
uyto.....................................
Jęczmień...............................
Owies....................................
Groch....................................

Z a 100 kilogr a m 6 W
ciężki średni lekki towar

naj- naj- nąj- nąj- naj- naj-
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18 00 17 00|l6 50 16 M 16|00 14 ,0

powiexrzia.
Dni« 4 listopada 1892 t,. 08 godzinie rano.

Stacje. Baro­
metr. Wiatr. 8tan

powietroa.
Term.
Cela.

Mnlagbmore . . ■ i 744 Płd. 8 pól zachm. 11
Aberdeen . . . . ' 751 Hłd.Pld.W. 6 tac hm. 9
Ohryatianaund . . 767 W.Płd.W. 2 pochmurno 3
Kopenhaga • . • 761 spokojnie. mgła 7
8stokiiolui . . . 761 spokojnie. zachm. 5
Maparanda . . . 763 Płn.W. 2 sachm. —8
Petersburg . . . 765 Płd.W. kpogodme —1
Moskwa .... 706 spokojnie, i mgła 3
Kork, Quuenst . . 749 Płd.Płd.Z. 6 pół zachm. 11
Cherbonrg.... 769 Płd. 6 pochmurno 11
Haider.................... 763 PId.Pld.Zu 2 mgła 8
8rlt’).................... 761 spokojnie. bez chmur 7
Hamburg3). . . • 763 Z. 3 mgła 8
Świnoujście*). . . 761 Z. 2 mgła 8
Nowyport4) . . . 761 PłdJÓ 1 zachm. 8
Kłajpeda .... 769 Z.Płn.Z. 2 zachm. 9
Paryż.................... 766 Płd. 2 deszcz 8
Monaster .... 764 Płd.W. 1 mgła 6
Kalarnhe6).... 767 Płd.Z. 2 zachm. 10
Wiesbaden") . . . 766 spokojnie. zachm. 6
Monachiom . • ■ 767 Płd.Płd^. 4 pochmurno 7
Kamienica’) • ■ . 766 Z.PIdZ. 3 pochmurno 7
Berlin8).................... 763 Z. 2 zachm. 9
Wiedeń .... 766 Z.Płn Z. 2 pół zachm. 9
Wrocław .... 764 Z.Płd.Z. 2 zachm. 8
□e d'Aiz .... 763 Płd.Płd.W. a pół zachm. 10
Niaaa.................... 765 W. i bez chmar 9
Tryeat.................... 784 W. 2 pół zachm. 16

’) Rano mglisto. ’) Wczoraj 1 nocą deszcz. •) Nocą 
deszcz. 4) Nocą deszcz. *) Wczoraj deszcz. •) Wczoraj i nocą 
spadło cokolwiek deszczu. *) Mgła. 8) Rano deszcz.

Dnia 5 m. b. umarł w 
św. Sakr., w 82. r. życia ś.

Kościanie opatrzony 
p. ojciec mój

Andrzej Bąk.
Eksportacya na cmentarz odbędzie się d. 8 m. b. 

o godz. 3 po południu. Nabożeństwo żałobne naza­
jutrz, o czem kerwnym, przyjaciołom i znajomym, 
prosząc o modlitwę i memento, donosi (688)

X. Jan Bąk.

Referat w Nr. 87 Oórnoszląskićj Qaxety Ludowej pod 
tytułem „Pan Feliks Przyszkowski* zawiera od początku do 
końca — co niniejszem oświadczam — same najniegodziwsze 
kłamstwa i podejrzenia dotyczące mojej osoby jako i prowa­
dzenia mego interesu, które mają głównie na celu zdyskredy­
towanie mej firmy.

Z powodu obrazy, która mi tym referatem wyrządzoną 
została i świadomości z jaką występował oszczerca, że mi za­
szkodzi w interesie, poczyniłem odpowiednie kroki sądowe 
i nie omieszkam w swoim czasie ogłosić odnośnego wyroku 
w tój sprawie.

Racibórz, dnia 4 Listopada 1892. (686)
Felix Przyszkowski»

Z drukarni Fr. Pusteta w Raty- 
zbonle wyszedł co dopiero nakładem 
niżćj podpisanego nowy

Kancyonał
dla polskich kościo­

łów katolickich.
8°. Str. 340.

Kancyonałzaopatrzony jest w apro­
batę Najprzewielebniejszego X. Dr. 
Stablewskiego, Arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego i Poznańskiego, tudzież 
Prześwietnego Konsystorza Bisku­
piego w Tarnowie.

Cena oprawnego egzempl. 1 m. 
20 fen. z opłaconą przesyłką. Do 
nabycia w księgarniach i u niżej pod­
pisanego. Księgarzom daję odpo­
wiedni zamówieniu rabat.

X. Surzyński,
Redaktor „Muzyki kościelnej“.

Co dopiero wyszło z druku:

Oj Fiasza!
Zbiór krakowiaków, mazurków, du­
mek itp. utworów ludowych na skrzy­
pce w łatwym układzie. (Nuty bez 
textu). Zeszrt 1-szy. Cena 1 m. 
z przesyłką 1,10. Należytość upra­
sza się nadsyłać naprzód tylko prze­
kazem pocztowym do (650)
Księgarni Katolickiej,

Poznań, Rynek 53.

Magdeburg, 4 listopada. — Cukier ziarnisty ezcl. worki 
99% 15 00, cukier ziain. ezcl. 14,60, cnk. złam, ezcl
76% Rendem, —.—. Drogi produkt ezcl. 76% Rendem, 12 80 
Usposobienie: epok. ff. Rafinada chlebowa 28,26. f. Rafinerie 
chlebowa U —. mielona rafin. z beczką 28,25, miel. Melis I 
z beczką 26,75. Stale. - Cukier surowy I. Produkt trawiło 
ftt. statek Hamburg za listopad 14,22% pł- 14,27% żąd., gru­
dzień 14,40— pic., 14,40— żąd., styczeń 14,521/a płc., 14,66 — 
ząd., luty 14,06— pic.. 14,67% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 652,000 otr.

Stawarz. Poznańskich Właścicieli domów.
W półroczu zimowym odbywać się będą posie- 

dzenla towarzystwa regularnie co 58-gl wtorek
każdego miesiąca. Osobnych zaproszeń nie będzie się wysy­
łało. Lokalem zebrań jest restauracya Gurlcha, Stary 
Rynek 45. Sprawa towarzystwa zabezpieczeń od ognia, 
Podatek budynkowy, Reforma podatków gminnych. (683)

Drogerya Centralna
Czepczynski Śniegocki,

Pogląd na ztan powietrza.
Głęboka depresya krocząca ku Płn., leży na PłnZ. od 

Szkocyi, a barometryczna zwyżka znąjdoje się ponad wschodnią 
Francyą i południowemi Niemcami i rozszerza się ku Płn., tak 
że w okolicach naszych spodziewać się można spokojnego, poczę- 
ści pogodnego, poczęści mglistego powietrza z powoli opadającą 
temperaturą. Przy słabym wietrzyku przeważnie z Płd. do Z. 
jest powietrze w Niemczech łagodne, na Pin. pomroczne, na Płd. 
pogodne; prawie wszędzie spadł deszcz, ale tylko w drobnćj ilo­
ści. Z Hebryd meldują 21 mm. deszczu.

Książeczka pod tytułem:

w czasie zarazy
aprobowana przez Najprzewielebniej- 
szego Księdza Biskupa Likowskiego, 
jest do nabycia w księgarniach tntaj- 
szych i w drukami Dziennika, Kn- 
ryera i Wielkopolanina. Cena 
20 fen.

Dziełko to jest użyteczne nietylko 
w czasie eh dery, ale w ogóle pod 
czas każdój zaraźliwej choroby i siu 
żyć może jako uzupełnienie książki 
do nabożeństwa. (666)

Xa cel budowy
koćciołft w Barcinie.
przyjmuję wszelkie zamówienia wcho­
dzące w zakres robót Kościel­
nych jak ornaty, Rapy etc.
własnoręcznego haftu złotem i je­
dwabiem — na wzór fabrycznych — 
co Wny nasz X. proboszcz chętnie 
poświadczy. Polecając się Wieleb. 
Duchowieństwu, proszę o Ipoparcie.

Dyonizya Paszkę
(680) w Barcinie.

Walne zebranie
Towarzystwa NanMj Pomocy

■a powiat W^growieckl
odbędzie się d. 10 b. m. o godz. 
12 na sali hotelu Paszewskiego 
w Wągrowcu. (688)

Komitet.

mierzwy.
Mierzwa od około 70 koni 

jest do wydzierżawienia na 
rok 1893. Oferty upraszamy 
składać w biórze naszem przy
ni. Wlkloryi 15, I. p. aż do 
1-ge grudnia r. b. (665) 

Poznańskie
tl

IV e w !

Ohne Lehrer und jede Vorkenntniss zu
apielen u. thatsiichlich durch beiliegende 
Schule in einerstunde selbst zu erlernen.
Wunderbare Klangfülle! 
Grossartiger Erfolg!

Sensationell! *
Grosse ca. 45 cm. Mit sämmtl. Zubehör: 
Violinbogen, Colophonium, Schule mit 27 
Musikstücken, Griff stab, Stimmschliissel, 
^stkSte^' ^nc^” Verpackung und

nur 4 TWCurk.
Buchhandlung u. Streichzitherfabrik 

Reinhold Klinger 
BERLIN NO., Wein-Strasse 26. 

Preislisten gratis. Telephon.

Za aprobatą Prześw. Arcybisku­
piego Konsystorza w Gnieźnie wy­
szło z druku dziełko p. t. (538)

„Pankracy i Onufry“
czyli

wykład katechizmu
rzymsko -katolickiego

wierszem,
Praca ta rozbiera całą naukę Ko­

ścioła kat. w rozmowie rymowanej) 
a użyta być może z korzyścią na 
nagrodę dla pilnych dzieci starszych, 
na Gwiazdkę dla zachęty w nauce 
polskiego języka, na podarek dla osób 
dorosłych i t. d. Cena za egzempl. 
75 fen., z przesyłką 80 fep. Zama­
wiać można u autora pod adresem: 
91. Łukowski w Berlinie, Ń., 
Nene Hoehslrasse 41. (638)

Kapustę kiszoną 
magdeburską

Win* górnowęgierflkie lekko wytrawne, łagodne i słodkie 
za beczkę = 136 litr. Mrk. 160. — 180. — 200. — 24C. ) . 
za butelkę */4 litrową „ 1,00. — 1,15. 1 25. - 1,50. j 1

WIna kościelne bardzo lekko wytrawne i wytrawne 
za beczkę = 136 litr. M. 200. 240. za butelkę ’/« litr. M. 1,25 - 1,60

Wigierskie i anstryackie wina czerwone (Vöslaueri
za 100 litrów M. 80. — 90. — 100. — 120. i . 
za but. % litr. „ 0,70. — 0,75. — 0,85. — 1 00. i 1 W-VŻ6J-

Włoskie, tyrolskie, dalmatynskie wina czerwone 
za 100 litr. M. 80 i 100. — za but. M. 0,70 i 0 86.

Prz. Koniak) za lOO litr. M. 150. - 2u0. — 250. - 800.) .
„ Ruin $ za but. % Itr. „ 1,50. - 2,00. - 2,50. - 3,00. j 1 wyzśj 

poleca w znakomitych gatunkach (453)

Felix Przyszkowski w Raciborzu,
Hurtowny hundol win.

poleca (673)

egorocznego sprzętu czystego i wyborowego smaku, od M. 2,50 
do 6: — proszę herbaclanne wysiane li tylko z lepszych 
gatunków herbat M. 2,00 za funt. Przy odbiorze im większem, 
tern wyższy rabat. (606)

Araki, Ruiny i Koniaki
na butelkach i sądkach w rozmaitych gatunkach i cenach poleca

Sw. Marcin nr. 14.

Stary Rynek 8, naprzeciw ul. Wrocławskiej,
poleca

Oliwy, smarowidła, kuchy i sole, 
świece ołtarzowe, olej do palenia, knotki 

zwyczajne 1 francuskie.
Farby, lakiery i pokosty,
Wszelkie artykuły gosp. i domowe 

do prania i oświetlania,
Herbaty, czekolady, kakao, oliwę 

prowancką, wanilią burbońską,
Wody mineralne najświeższego na­

lewu, sole i ługi do kąpieli,
Gąbki i aparaty do froterowania ciała 
Skład główny na W. Ks. Poznań­

skie 1 Prnsy Zachodnie wyro­
bów „Warszawskiego labora- 
torynm chemicznego, jako to my­
deł, perfumów, wód toaletowych 
itd., 300 godzin górskiego powie­
trza za 3 mrk. — tak zwane 
„Krążki Tatrzańskie“. — Perfu­
my „Bukiet wilanowski“, „Z na­
szych kwiatów“, „Bukiet war­
szawski“ itd. — Mydło „Pana­
ma“ nadające twarzy wygląd mło­
dości i świeżości a usuwające 
zmarszczki, pryszcze itd. — „Sper- 
macetowe serwetki“ do wy­
cierania twarzy, nadające białość

(436)

i delikatność płci (używane przez 
świat modny warszawski) 12 sztuk 
1 mrk. — Mydła hygieniczne war­
szawskie znakomitej dobroci a przy • 
tem niezmiernie tanie. HF* Wszy­
stkie wyroby warszawskiego labo- 
ratorynm przewyższają znacznie 
dobrocią wyroby angielskie i fran- 
enzkie a przytem są znacznie tań­
sze i odznaczają się ozdobnem 
opakowaniem.

Perfumy francuzkie i angielskie, pu­
dry, octy i wody toaletowe w wiel­
kim wyborze.

HF" Środki desinfekcyjne, jako to 
kwas karbolowy, kreoline
(najznakomitszy środek desinfek- 
cyjny) lysol, chlorek, wapno 
karbolowe i t. d.,

oraz wszystkie artykuły w za­
kres drogeryl wchodzące.
__ Zasadą interesu jest dawać 
towary w najlepszym tylko ga­
tunku, po możliwie taniej cenie.

MEBLE
w nąjwleksiym wyborze w różnych stylach i formach 
jo skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyału.

Wielki wybór
materyi na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach.
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuk.

ub całe garnitury podług osobnych rysunków własnój 
compezycyi. (1153)

J. Zeylandi
Przyjmujemy panienki na stancyą i udzielamy lekcyi 

prywatnych we wszystkich przedmiotach naukowych. Panienki starsze, 
które z powodu słabego zdrowia lub innych przeszkód nie mogły w nau­
kach pracować, mogą się dalćj u nas kształcić i to głównie w tych przed 
miotach, które im są najpotrzebniejsze, jest bowiem dla nich osobny oddział 
utworzony. Cena bardzo umiarkowana. Dzieci, które już uczyć się mogą, 
przyjmujemy także; nadmieniamy tu jednak, iż szkoły freblowskićj nie 
mamy, ani też nigdy nie miałyśmy. (655)

Uczennic z wadami wy.lątkowemi nie przyjmujemy wcale.

W. i M. Chmielowskie
dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej.

Poznań, Piekary nr. 22.

ooClm

do
do

Wapno
budowli najlepsze szląskie po 44 fen. za cent, dostarczam 
wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlew nia

W. Trąmpczyński, Nakło.

Otrzymawszy w tym miesiącu znowu znaczny transport (ca 300 
beczek) osobiście na Węgrzech zakupionych (684)

Win Górno-Węgierskich
przeważnie z treściwego roku 1888 na przechowanie się nadających, 
polecam je szczególnej uwadze i uwzględnieniu Szanownej mej Klienteli, 
poręozając przystępne ceny i rzetelną usługę.

A PFITZNER,
łinrtowny handel win

W POZAAMl
MT* założony roku 1859.

Wszelkie wody mineralne
najświeższego nalewu,

sole 1 Ingi do kąpieli,
pastylki z wód mineralnych

ma na składzie i poleca (142)

R. Barcikowski, Poznań.

KAWY
surowe czystego i wybornego smaku od 1,00 Mrk. do 
1,70 Mrk. (przy odbiorze 10 funtów lub miecha taniój), jako 
też zawsze świeżo paloną kawę (600)

Karlsbadzką mięszankę
od 1,30 do 2,00 M. za funt.

Herbaty chińskie
ostatniego sprzętu po 3, 4, 5 i 6 m. za funt, oraz bardzo dobre

W prószę herbaciane
po 2,00 i 2,50 m. za funt,

araki, rumy, koniaki francuzkie, czerwone 
i węgierskie wina

poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy-

Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.
Dodatek.
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